
Rok 1872. Kraków, wtorek 10 września.
Driennik KRAJ wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świat. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
kwartalnie 

6 złr.

25 —

rocznie
W Krakowie..........................  20 złr.
|V9 Lwowie w księgarni Gu- 

brynowicza i Schmidta . 21 „
W Anstrji i W ęgrzech. . .  24 „
W Prusach i Niemczech . 16 tal.
W e Francji i A n glji 108 frank.
W B elg ji, Włoszech i

Szw ajcaiji................... 80 frank. _  20 frank. — 7 franków.

4 tal. 5 sgr. 
27 frank. —

miesięcznie 
2 złr.

2 „
2 „ 25 cent.
1 tal. 16 sgr. 

10 franków

Nr. 206.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżój wymienione ajencje: 
R e d a k c ja , A d m in is tr a c ja  i E k s p e d y c ja  miejscowa w Krako­

w ie, ulica Mikołajska 1. 4.15.
Listów niefrankowauych nie przyjmuje się. Reklamacje nieopieczeto 

wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 8  dn 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko się je  niszety.

. C e n a  O g ł o s z e ń  (ms&ratóto).
W pierwszym umieszczeniu wiersz..............................................  8
W kaźdćm następnym umieszczeniu wiersz  .......................  5
Stempel od każdorazowego umieszczenia  ...............30 ”
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Kraków 9 wrzośnia. |p rfymierzem  musiały zawsze i w szę-
I dzie oglądać się na Anglję. Dobre 

W iadom ości nadchodzące z Berlina stosunki Anglji z Francją, "zerwanie 
dotychczas przeważnie zajm owały się |św . przym ierza, wojna wschodnia 
tylko przyjęciem monarchów, cere-1 zdawało się, że raz na zawsze zape- 
monjalnemi wizytami, mniemanym z a -l^ ^ d y  przewagę zachodowi.
pałem gawiedzi berlińskiej i uroczy-1 Dziś jednak postać rzeczy znacznie 
stościami dworskiemi. Jestto jakby I si9 zmieniła. Francja i Anglja bezsil- 
strona zewnętrzna zjazdu monarchów, Ine przypatrują się tryumfowi polityki 
poza którą przez czas niejakiś trudno cesarstwa niem ieckiego i mocarstw  
będzie dojrzeć samćj jego  istoty. W  związanych znićm  przymierzem. Przy- 
tym samym czasie, kiedy monarcho-1 jaźń Anglji i Francji wprawdzie m o­
w ie czynią zadosyć wszelkim w ym a-lg łab y  choć w części przeciwwaźyć  
ganiom etykiety dworskiej i ceremo- znaczenie mocarstw północnych, ale 
njału —  nad którym sobie przez tak p y  chwili obecnej przynajmniej na to 
długi czas suszyli g łow y marszałko-1 wcale nie zanosi, 
w ie dworu pruskiego —  ministrowie I Polityka zagraniczna rzeczypospo- 
spraw zagranicznych spędzają czas na litćj francuzkiej nietylko nie umiała 
naradach w samotności i ciszy gabi-1 znaleźć sobie sprzym ierzeńców , ale 
netowej. I owszem  zniechęciła dwa mocarstwa

W cześniejsze przybycie cara dało Anglję i W łochy, którym nietylko in- 
pow ód do poprzednich narad pom ię- teresa cywilizacji i w olności, ale —  
dzy ks. Bismarkiem i Grorczakowem, jak temu ostatniemu —  i w ęzły  po- 
ztąd się rodzi pew nego rodzaju podej-1 krewieństwa rasowego nakazywały 
rżenie, że następne narady z hr. An- Ubliżenie się do Francji. Błąd raz po- 
drassym będą m iały charakter jakichś pełniony nie da się tak rychło na 
propozycji wspólnie uczynionych Au- prawić 
strji przez dwa inne mocarstwa.

Trudno bowiem przypuścić, aby 
^w cześniejszy przyjazd cara rossyj- 

skiego miał być dziełem ślepego trafu 
zbiegu jakichś mniej ważnych oko­

lic z n o śc i;  pomimo niezaprzeczonych  
zdolności dyplom atycznych hr. An-

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

LwÓW 7 września. 

drasseg‘0, jednak ani jegó
ani Charakter narodu z ktorego w y - rządku  dziennym, i spodziew ać się można,
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jak,eh n,oże być zdolny dyplomata ze
ypzkoly pruskiej lub rossyjstaej. Co do p i .rw .r f j ,  przepełnienie azkoły

rtr. Andrassy, znając ludzi z który- realnój we Lwowie było ju ż  od k ilku  lat 
•mi ma do czynienia, miejmy nadzieję, I ta,k znaczne, że dziwić się wypada, ja k  
że się nieda tak łatw o wciągnąć w  U3og|a rada 8zkolna krajow a nie wyje-

ssSi d3'pioma cji prusktój fub H*** ??tsłL y J ’ . < I pom inała się o to, gdyby była  odniosła
JNa ten raz musimy się wstrzymać I się i do sejmu, może przecież by łoby  się 

od dalszych uwag w  tym przedmio- przełam ało  opór m inisterstw a, w sprawie 
cie; przebieg zjazdu, pomimo najwiek- K^ zuPehńe nieusprawiedliw iony. Bo mię-

ezćj tajemnicy odsłaniającej jeg o  c z y n -L ^ g  S a L & w  ó“ h “oimk
ą o s c , zapewne dostarczy wdzięczniej- .  choćby i dsiolipciu oddziałach, r ć t ó a  
szego materjału do ocenienia jego  na-1 może być zaledwie o k ilka  tysięcy. Praw- 
stępstw. W  chwili obecnćj zjazd da> ie  utrzym ując jednę szkołę o tylu 

IO W  nasuwa jedna smu- klasach rów noległych, m ożna bardzo wiele | 
J “ posad zapełnić sam ym i suplentam i, przez

mieszczenie w ratuszu, przeto przeszło 
400 uczniów nie m ożna było pomieścić. 
Oczywiście, że pow stały ztąd bardzo słu ­
szne skargi i narzekania; bo cóż zrobią 
rodzice z dziećmi, k tórych nie chcą do 
szkoły  {przyjąć? W skutek  tego tedy upo­
ważniło m inisterstwo radę  szkolną k ra ­
jową do w ynajęcia lokalu na klasy ró ­
wnoległe, k tó rych  już  w ratuszu pom ie­
ścić nie można, tak , że wszyscy zg łasza­
jący  się zostaną zapisani.

T ak i stan rzeczy jed n ak  długo potrw ać 
nie może. Umieszczenie k ilku  klas w oso­
bnym  budynku sprow adza w następstw ie 
konieczny nieład  i rozprzężenie szkoły. 
Szkoła nie je s t cała pod bezpośrednim  
nadzorem  dyrekcji; chłopcy mogą robić 
co im się podoba, a nauczyciel wobec 
tego traci z czasem w szelką energję, gdy 
widzi jć j bezowocność. P rzybory  nauko­
we przenoszone z jednego budynku do 
drugiego, niszczą się, a trudno nauczy­
cielom zastosować tak  naukę, ażeby j e ­
den oddział potrzebow ał tych przyborów  
właśnie wtedy, gdy ich drugi nie potrze­
buje. W ięc to um ieszczenie k ilku  oddzia­
łów  w osobnym  budynku je s t środkiem  
tylko c h w ilo w o  zaradczym , na drugi 
rok  utw orzenie osobnćj szkoły jest k o ­
niecznością, wobec którój będzie m usiała 
ustąpić dotychczasow a bardzo nierozsą­
dna oszczędność, ja k ą  się m inisterstwo 
powodowało.

W spom niałem  wyżój, że w krótce w ej­
dzie także na porządek dzienny spraw a 
utw orzenia nowego gim nazjum  we L w o­
wie. G im nazjum  polskie ju ż  oddawna 
je s t przepełnione. W  roku  zeszłym  liczy­
ło 830 uczniów, na ro k  bieżący zapisało 
się jeszcze więcój. D la uniknięcia p rze­
pełnienia k las potworzono oddziały ró ­
wnoległe. W iadom o wam jed n ak  z da­
wnych moich listów, iż lwowska rada 
m iejska uchw aliła ostatecznie plan budyn­
ku na to gim nazjum  taki, iż tylko 8 klas 
się pomieści, w ychodząc z bardzo słuszne­
go zastsowania, iż klasy rów noległe są 
tylko malum necessarium, którego wszędzie 
gdzie można, należy unikać. W ton spo­
sób więc, gdy budow a będzie ukończo­
ną, czw arte gim nazjum  we Lwowie stanie 
się koniecznością. Toż rada szkolna k ra ­
jow a pow inna już dzis ia j  o tóm pomyśleć, 
i wszelkie k roki przygotowawcze poczy­
nić, ażeby późniój znowu nie było takich 
nieprzyjem ności, jak  teraz ze szkołą re ­
alną. Rząd zaś nie może się opierać u- 
tw orzeniu nowego gim nazjum , skoro się 
tak  oczywista tego potrzeba okaże.

trzech monarchów nasuwa jedną sinu 
tną uwagę o upadku znaczenia poli­
tycznego Europy zachodniej. Patrząc 
na obecny stan rzeczy, natychmiast 
przypominają się słow a Beusta: „Je 
ne vois plus d’Ewrope.Ll 
.  Istotnie punkt ciężkości politycznćj 

przeniósł się z zachodu na północ i 
w schód Europy.
^ I ak głębokiej nicości politycznej 

d|vóch mocarstw zachodnich jeszcze  
.dzieje prawie nie pamiętają. NaWet 
po upadku pierwszego cesarstwa fran- 
cuzkiego i błogiego panowania św. 
przymierza, jeszcze zachód miał da­
leko więcej znaczenia. Anglja podów ­
czas była państwem potężnem iw p ły -  
w ow em , i trzy potencje związane św.

# — ^---- ----— - ̂ jp
co i rocznój p łacy  nieco się oszczędza, 
i mniój nauczycieli przychodzi na stały 
etat. Ale oszczędność ta  je s t w tym  w y­
padku najniewłaściwszą, bo ani dyrekcja 
nie może dobrze kierow ać tak  ogrom nym  
zakładem , ani nauczyciele i suplenci m o­
gą podołać ogromnój liczbie uczniów w 
jednej klasie pom ieszczonych, ani w resz­
cie je s t właściwóm, żeby rząd  na tak  
wielką skalę w yzyskiw ał pracę ludzi 
k tórzy  pełnią w szystkie obowiązki n au ­
czycieli, a mimo to i gorzój są p łatni, 
i nie m ają za te la ta  służby praw a do 
em erytury.

Owoż teraz radykalnego użyto środka. 
P rzestrzegając obow iązujących przepisów 
z®*®ciła rada  szkolna krajow a dyrekcji, 
ażeby n i e  przyjm ow ała do jednój klasy 
więcój ]ak. 50 uczniów, źe zaś miasto 
tylko na 15 oddziałów  m ogło dać po-

LwÓW 8 września.
K. K om itet p rzedw yborczy , złożony 

ze 150 członków , a zebrany dziś w kom ­
plecie 65 , ukonstytuow ał s ię , obierając 
prezesem H e n r y k a  S c h m i t t a ,  który 
pow ołał na sek re ta rzy : d ra  L u d w i k a  
L u b i ń s k i e g o  i W ł a d y s ł a w a  G u ­
b r y n o w i c z a .

N a wniosek K. J a ś k i e w i c z a  p rzy ­
stąpiono zaraz do w yboru kom itetu szczu­
plejszego z 31 cz łonków , k tóry  w łaści­
wie całą czynnością w yborczą kieruje. 
O trzym ali absolutną w iększość: A leksan­
drowicz A dolf, dr. Benoni K a ro l, Bło- 
tnicki E dw ard , Baurowicz W incenty, Gu- 
brynow icz W ładysław , dr. Jo ttlich  Hen- 
ryk , H ofm an K o rn e l, dr. Jekeles Mau- 
ry c y , Jaśkiew icz K aje tan , dr. Kolischor 
Juljusz, dr. L ubiński Ludw ik, M oszczań- 
ski M ichał, M omocki F ran c iszek , dr. 
Mansz F i l ip , M edveczky Z y g m u n t, Ro- 
manowicz Tadeusz, R ucher Zygm unt, dr. 
Sem ilski Teobald, dr. Serm ak Józef, Szu-

man J a n ,  Sm utny J a n ,  Starkol Ju ljusz, 
Szydłowski L eo p o ld , Schm itt H enryk, 
W ild K aro l, W alichiewicz M ichał, ks. 
Zabłocki Feliks, dr. Zbyszew ski W iktor, 
dr. Z ucker W ilhelm. PP . D obrzański Jan , 
Bałutow ski F ranciszek  i dr. Kohn Józef 
otrzym ali po 32 głosy —— zgrom adzenie 
jed n ak  powołuje ich w szystkich do k o ­
m ite tu , k tóry  w ten sposób liczy 32 
członków.

K om itet szczuplejszy zbierze się we 
środę. O ile wiem, znaczna część ludno­
ści źydowskiój chce koniecznie wyboru 
żyda. O pinja zaś w yborców — o ile są ­
dzić o niój m ożna z głosów  małój g a r­
stki ludsf zajm ujących się gorliw iej n ie ­
co sprawą publiczną — przychyla się 
stanowczo do zdania k lubu  postępowego 
ro lsk iego , iż niepodobna brać względu 
na wyznanie. Gotowi są w ybrać żyda, 
jeżeli przyjm ie program  wniesiony przez 

I klub,^ a na pierwszem  zgrom adzeniu wy­
borców jednogłośnie uchw alony , tak  sa ­
mo, jak głosować będą ty lko na t a k i e ­
g o  chrześćjanina, k tóry  do tego progra 
mu się przyzna. T a  gotowość zadośću 
czynienia życzeniom  znacznój części lu­
dności naszego m iasta — w iadom o, iż 
prawie i/3 część jć j stanow ią żydzi — 
musi być ograniczoną p rog ram em , musi 
ustać tam , gdzie zasada byłaby  naruszo­
ną. Owóź niepodobna byłoby głosow ać 
na kandydata, k tó ryby  się stanowczo nie 
oświadczył za odrębnością kra ju  w d u ­
chu rezolucji. I  tutaj tóż najw iększa tru 
dność w wyborze izraelity  —  m iędzy 
kandydatam i izraelickim i bowiem nie­
łatw o się znajdzie ta k i, k tó ryby  tutaj 
szedł zupełnie solidarnie a bez zastrze­
żeń z opinją w iększości kraju . W e L w o­
wie bowiem jeszcze niestety bardzo zna­
czna część izraelickiój ludności słucha 
natchnien nowćj i starój Presse, a odrę­
bności k ra ju  nie życzą sobie, by się ona 
nie dostała w ręce ultram ontańskio i 
wsteczne. N apom inają o tó m , źe gdyby 
w kwestji narodowój poszli ręka  w rękę 
ze stronnictw em  narodowóm , stronnictwo 
wsteczne naszego k ra ju  osłabłoby zna­
cznie i nie tak  łatw o zdołałoby  [zatrzy­
mać dłużój w swćm ręk u  ster spraw  k ra ­
jowych.

Jeżeli zatóm nie znajdzie się kandydat 
iz rae lita , k tóryby w sprawie odrębności 
kraju zajął stanow isko, program ow i kra ju  
odpowiednie — w ybór izraelity  będzie 
niemożliwym. A to tóm bardziój, źe poseł, 
ctóry obecnie z urny wyborczćj wyjdzie, 
sędzio praw dopodobnie delegatem  do ra ­
dy państw a. D r. Sm olka w piśmie swóm 
do w yborców podniósł znowu i bardzo 
stanowczo politykę abstynencji, prawdo 
podobnie więc w konsekw encji tego zło 
ży m andat do rady  państw a. D r. Zie- 
m iałkow ski zajęty zupełnie sprawam i 
miasta, a po części i dla zdrow ia —  nie 
może jechać do W iednia; poseł D ąbrow ­
ski nie dorósł do większój polityki i sam 
o tóm kilkakrotnie mówił — m andatu 
więc do rady państw a praw dopodobnie 
nie przyjm ie. Zostaje przeto  tylko ów 
czw arty niew ybrany poseł, k tórym  zostać 
może tylko kandydat szczerze i gorąco 
broniący odrębności kraju.

T ak  rzeczy stoją w tój chwili. Roko 
wania toczące się z reprezentan tam i sto ­
warzyszenia „Szom er-Izrael,u czynią b a r­
dzo wątpliwóm , czy ze strony żydów 
stanie taki k a n d y d a t, o jak im  mówiłem 
wyżój. U kończą się one w tych dniach, 
a wtedy będę wam m ógł donieść coś 
stanowczego.

LWÓW. Sprawozdanie wydziału krajowe­
go z projektem do reformy urządzeń gmin 
nych i  powiatowych.

(Ciąg dalszy.)

Reforma ustawy gminnej.
Lit. E .

Ustaw a
z dnia

dla królestw a Galicji i Lodom erji z wiel- 
kióm księstw em  K rakow skiem  
o nadzorze rządu nad reprezentacją  po­
wiatową. v

Zgodnie z uchw ałą sejmu Mojego k ró ­
lestwa Galicji i L odom erji z wielkióm 
księstwem  K rakow skiem  rozporządzam , 
co n as tęp u je :

A rt. I.
Postanow ienia §. 50 tudzież ustępów 

2 i 3 §. 51 ustaw y o reprezentacji po- 
wiatowój z dnia 12 sierpnia 1866 1. 21 
dz. u. k. znosi się w teraźniejszóm  ich 
brzmieniu; w ich miejsce m ają odtąd o- 
bowiązywać następujące postanowienia: 

P raw a w ładz rządowych'.
§. 50. Rządowi służy prawo nadzoru 

nad reprezentacją  powiatow ą w tym  k ie ­
runku, ażeby ta  reprezentacja nie p rze­
k racza ła  swego zakresu działania i nie 
działała przeciw  istniejącym  ustawom.

To praw o nadzoru w ykonyw a poli­
tyczna w ładza krajow a przez polityczną 
w ładzę powiatową, znajdującą się w sie­
dzibie reprezentacji powiatowój. Po litycz­
na w ładza pow iatow a może w tym  celu 
żądać udzielenia sobie uchw ał i po trzeb­
nych wyjaśnień.

Przełożony tój w ładzy lub jego dele­
gow any ma także praw o być obecnym  
na posiedzeniach tak  rady powiatowej, 
ja k  w ydziału powiatowego, i każdego 
czasu zabierać g ło s , wszelako nieprzery- 
wając mówiącemu.

Jeżeli ani przełożony w ładzy politycz 
nój powiatowój, ani jego delegowany nie 
je s t obecnym  na posiedzeniu rady  lub 
w ydziału powiatowego, udzielić mu nale­
ży odpis p ro tokółu  obrad.

§ 51. Jeżeli reprezentacja  powiatowa 
pow zięła uchw ałę, k tó ra  przekracza jój 
zakres działania, lub sprzeciw ia się usta­
wom, polityczna w ładza powiatow a ma 
praw o i obowiązek w strzym ać jój w yko­
nanie do dni ośm iu, nie wliczając w nie 
dnia, w którym  doszła do wiadom ości o 
tój uchwale bądź przez obecność p rzeło­
żonego, lub jego delegowanego na po­
siedzeniu, bądź tóż przez udzielenie od­
pisu p ro tokółu  obrad.

Polityczna w ładza powiatowa jeJu ak  
obow iązaną je s t  niezwłocznie przedłożyć 
pytanie, czy uchw ała może być wykona- 
ną^ czy nie, politycznćj w ładzy krajow ój, 
k tó ra  przed rozstrzygnieniem  m a się po- 
rozum ieć z w ydziałem  krajow ym .

Przeciw  orzeczeniu w ładzy krajowój 
służy rekurs do właściwego m inisterstwa.

U chw ała reprezen tacji powiatowój w 
powyższym  ośmiodniowym term inie nie 
zawieszona staje się w ykonalną, a tylko 
w skutek upow ażnienia politycznćj w ła­
dzy krajow ój, i za przyzwoleniem  w y­
działu krajow ego zaw ieszoną być może. 

A rt. II .
W ykonanie tój ustaw y polecam  Moje­

mu m inistrowi spraw  wewnętrznych.
I I I .  Ustalenie toku instancji.

W e wszystkich spraw ach własnego za­
kresu działania wnosić m ożna wedle o- 
becnie obow iązujących postanowień za­
żalenia równie do w ładz rządow ych, ja k  
do władz autonom icznych, na czóm cier­
pią sprawy, gdyż ta  zaw iłość nieodzow 
nie przyczyniać się musi do przew leka-

KONGRES
a n t r o p o l o g ó w  i a r c h e o l o g ó w
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Przesyłam  wam k ilka notatek  z k o n ­
gresu antropologów  i archeologów, o k tó ­
rym  już  poprzednio k ró tk ą  umieściliście 
w zm iankę.

Głównym przedm iotem  rozpraw  kon­
gresu były  tw ierdzenia do jak ich  doszedł 
dyrek tor tutejszego muzeum historji na- 
turalnój p. D u p o n t ,  po długoletnich b a ­
daniach na polu archeologji przedhisto- 
rycznój. P . D upont podziela epokę p rzed­
historyczną w Belgji odpow iadającą tw o­
rzeniu się pokładów  geologicznych czwar- 
tarzędnych (czyli ostatnim znaczniejszym  
zmianom jak ie  powierzchnia ziemi dozna­
ła) na trzy okresy. W  pierwszym z nich__
1’age du M ammouth —  obok m am uta i in ­
nych zwierząt, k tóre  już wyginęły (ursus 
spelens, felis spelea i t. d.) zam ieszkiwały 
równocześnie Belgją liczne rodzaje i g a ­
tunki zwierząt, k tóre obecnie albo w tych 
sam ych okolicach żyją, albo wyłącznie w 
stoffach północnych (renifer) albo też wy­
łącznie w strefach gorących (hippopota­
mus m ajor). W ynika ztąd, iż klim at wte-

nia ich ostatecznego załatw ienia. N adto 
zdarzyćby się m o g ło , iż w tój samój 
sprawie w ładze rządow e odmiennego b y ­
łyby  zdania od w ładz autonom icznych, 
w skutek czego rzecz w prow adzoną zo­
stałaby  w niem ały zam ęt, co nieodzownie 
u trudniać musi spieszne i jednostajne za­
łatw ianie spraw  tego rodzaju.

Z tąd  tóż najodpowiedniejszóm  będzie 
tok  instancji w taki sposób urządzić, aże­
by wszelkie zażalenia w spraw ach w ła­
snego zakresu  działania w yłącznie tylko 
do w ładz autonom icznych wnoszonemi 
być m ogły, tak  ja k  to już  postanowio- 
nóm je s t  dla k ilku innych krajów , a mia­
nowicie także dla Bukow iny w §§. 38, 
92 i 81 ustaw  krajow ych z dnia 9 i 12 
grudnia 1809 1. 2 i 7 buków . dz. ust. 
kraj.

Stosownie do powyźszój zasady zm ie­
nić należy odpowiednie praw o rozstrzy­
gania w razie zawieszenia uchw ał rady  
gminnój lub rady  powiatowój przez p rze­
w odniczącego, tudzież praw o zarządzania 
środków  zaradczych na koszt gminy lub 
powiatu, niemniej przyznać wydziałom  
powiatowym  praw o zaw ieszania sam o­
dzielnie uchw ał rady gminnój, powziętych 
w spraw ach własnego zakresu działania, 
bądź to przekraczających  ten zakres, 
bądź tóż b łędnie zastosow ujących ustawy.

Te zm iany objęte są w nowelach pod 
F, G, H, I, K i L  za łączonych , z k tó ­
rych :

1) now ela F  zaw iera postanow ienia o 
właściwości (kom petencji) w ładz do ro z­
strzygania rekursów  w spraw ach gm in­
nych i pow iatow ych;

2) nowela G  postanow ienia co do roz- 
strzygania rekursów  od orzeczeń zwierz­
chności gm innych, nak ładających  karę;

3) nowela H  postanow ienia o w ykony­
waniu i zawieszaniu uchw ał rady gminnój;

4) nowela I  postanow ienia o zaw iesza­
niu uchw ał reprezentacji powiatowój przez 
p re z e sa ;

5) now ela K  postanow ienia o w ładzy 
dyscyplinarnój nad członkam i zw ierzchno­
ści gminnój i o zarządzeniu  środków  za­
radczych na koszt gm iny ; nareszcie

6) nowela L  postanow ienia o zarzą­
dzeniu środków  zaradczych na  koszt po­
wiatu.
L it. F .

U staw a
z dnia

dla królestw a Galicji i L odom erji z wiel­
kióm księstwem  K rakow skiem  
o właściwości (kom petencji) w ładz do 
rozstrzygania rekursów  w spraw ach gm in­
nych.

Zgodnie z uchw ałą sejmu Mojego k ró ­
lestwa Galicji i Lodom erji z wielkiem 
księstwem  K rakow skiem  rozporządzam , 
co następuje:

A rt. I.
Postanow ienia §§. 37 i 106 ust. gm. 

z d. 12 sierpnia 1866 1. 19 dz. ust. kr. 
znosi się w teraźniejszóm  ich brzmieniu; 
w ich m iejsce m ają odtąd obowiązywać 
następujące postanow ien ia :

R ozstrzyganie zażaleń.
§ 37. R ada rozstrzyga zażalenia p rze­

ciw rozporządzeniom  zwierzchności gm in­
nój w spraw ach własnego zakresu dzia­
łania.

Zażalenie ma być wniesione na ręce 
naczelnika gm iny w nieprzekraczalnym  
term inie dni 14 od dnia ogłoszenia do ty ­
czącego rozporządzenia lub zaw iadom ie­
nia o nióm.

R ekursa do władz rządow ych.
§ 106. W  spraw ach poruczonego za­

kresu  działania rekurs w każdym  razie

dy m usiał być nadzw yczaj łagodny i je ­
dnostajny.

W  drugim  okresie —  l age du R enne — 
klim at się zm ienia —  zw ierzęta potrze- 
bujące klim atu gorącego, opuściły kraj.

W  trzecim  okresie — 1’age de la pierre 
polie napotykam y jeayn ie  rodzaje zwie­
rząt żyjących obecnie w tym  kra ju

W e wszystkich tych trzech okresach 
ludzie zamieszkiwali Belgją mianowicie 
jój jaskinie i pieczary, „concurrem ent avec 
*es betes fóroces“. Św iadczą o tóm liczne 
wyroby z pewnego gatunku krzem ienia 
wyeiosane (silex tailló) — i w yroby z ro ­
gu i kości zw ierzęcych używane wido­
cznie jak o  siekiery, n o ż e , szydła i t. d. 
rie iw o tn y ch  tych m ieszkańców Belgji 
dzieli p. D upont na dwa plem iona, które 
podczas dwóch pierwszych okresów nie 
zostaw ały ze sobą w źadnój styczności. 
W trzecim okresie jedno z tych plemion, 
zam ieszkujące północno-zachodnią część 
k ra ju , doszedłszy do pewnego stopnia 
rozwoju — o czóm świadczą bardziój wy­
doskonalone i w ygładzone w yroby k a ­
mienne (pierre polio) — opanow ało połu­
dniowo-wschodnią część kraju  zam ieszki­
waną dotąd przez drugie plemię umysło- 
Wo raDiój rozw inięte.

Brócz tych  tw ierdzeń p. D. postaw ił je ­
szcze k ilka hipotez odnoszących się do 
wspomnionych pieczar i t. d.

Liczne i żywe dyskusje na posiedze­

niach kongresu i podczas w ycieczek oka­
zały wielkie praw dopodobieństw o tw ier­
dzeń p. D ., chociaż nie doprow adziły do 
ścisłych i stanow czych wyników.

Niemniój zajm ującą by ła  dyskusja  ty ­
cząca się rasy pierw otnych m ieszkańców 
Belgji, którój reprezentanci, w edług nie­
których^ badaczów, zam ieszkują obecnie 
F in landję  (race m ongoloide). Brali w tój 
dyskusji udział między innem i pp. Vi r -  
e h o w i  Q u a t r e f a g e s ,  przeciw nicy na 
innóm polu !). Zgodzono się w ogóle na 
zdanie, iż n iektóre typy przedhistoryczne 
przetrw ały w E uropie aż do naszych 
czasów.

Ogólne zajęcie z wielu powodów w zbu­
dziły wiadomości podane przez franeuz- 
kiego księdza katolickiego abbó B o u r- 
g e o i s , ^względem zabytków  napotkanych 
przez niego w pokładach  geologicznych 
trzeciorzędnych, a św iadczących o bytno­
ści ludzi w czasie form acji owych p o k ła ­
dów. D otąd nie przypuszczano istnienia 
rodzaju  ludzkiego w tak  odległój epoce, 
zresztą kw estja ta  jeszcze nie rozstrzy­
gnięta.

W ystąpienie jenerała F a i d h e r b e  zgro-

9  W iadom o, iż p. Quatrefages twierdzi ja ­
koby Prusacy należeli do zupełnie innej rasy, 
niz podbite i opanowane przez nich szczepy 
giermańskie czemu Virchow zaprzecza, za­
rzucając swemu przeciwnikowi tendencyjność.

madzenie przyjęło hucznem i ok laskam i, 
mówił on o zabytkach przedhistorycznych 
W A fryce , mianowicie w  Algierze i Se- 
negam bji, przyczóm  okazał wielką eru 
dycję i niepospolity zm ysł badawczy.

Jeden  z uczonych francuz kich przed 
staw ił zgrom adzeniu sp o só b , w ja k i nie­
które żyjące dziś plem iona dzikie używ a­
ją  narzędzi kam iennych zupełnie podo­
bnych do „wyrobów “ przedhistorycznych.

P aryżanka panna R o y e r ,  kobieta „e- 
m ancypow ana11, uw ażała za stosowne p rze ­
mówić do zgrom adzenia, o przemowie tój 
jednak  nie żądajcie ode mnie ani sądu 
ani krytyki. G alanterja przedew szystk iem !

Głęboki szacunek i powszechną sym- 
patję wzbudziła postać przewodniczącego 
kongresu p. d ’O m a l i u s  d ’H a l l o y ,  
starca 901etniego, któremu jeszcze za N a­
poleona I  poruczono sporządzenie mapy 
geologicznój Francji.

W ycieczki kongresu , w których brało 
udział kilkuset członków, urozm aicone e- 
pizodami tragi-kom icznem i, pod wieloma 
względami były bardzo ciekawe. Szcze­
gólne wrażenie zrobiło  uprzejm e p rzy ję ­
cie ze strony ludności miejskiój i wiej- 
skiój. Między^ innem i m ała gmina wiejska 
Turfooz przyjęła kongres na gruncie swo­
im przez deputację z chorągwiam i, a wójt 
gminy przyw itał członków kongresu k ró t 
są ale serdeczną przemową, w którój wy­

raził swój g łęboki szacunek dla wiedzy 
i jój reprezentantów .

T acy to c h ł o p i  belgijscy!
N atom iast partji k lerykalnój kongres 

był solą w oku, ja k  wszystko, co drogą 
pracy dąży do praw dy. N iechęć ta  oka 
zała się rÓżnemi sposobami.

Najliczniejszy udział w kongresie wzię­
ła  oprócz Belgji, F rancja , obok niój Niem- 
cy, W łochy, Anglja, D anja, Szwecja, Ho- 
landja i t. d. ^Cesarstwo R ossyjskiea na 
urzędowój liście reprezentow ane było przez 
dwóch Polaków  p p . : dr. N atansona i Z a­
wiszę z W arszaw y. Prócz tych na liście 
członków kongresu  znajduję następujące 
nazw iska p o lsk ie : p. O łga Jan ina , p. Zy­
gm unt M iłkow ski, br. W ęsierski (z P o ­
znańskiego) i kapitan W róblew ski z K o­
penhagi (którego rodzina przed wiekami 
tamże osiadła). Jak o  c u r i o s u m  przy to­
czę wam wreszcie, że w pierwszym dniu 
niespodziewany zaszczyt w yłącznego re 
prezontow ania m onarchji austrjacko-w ę- 
gierskiój na kongresie spadł jak  najnie- 
winniej na waszego korespondenta. W y­
bawił go późniój z tego k łopotu  jakiś 
h rabia austrjacki.

Na pam iątkę tegorocznój sesji wybito 
medal —  najbliższa sesja w Sztokholm ie 
w roku 1874.

M. G.

PATRYARCHA.
P O W I E Ś Ć

prze*

Adama, BełciltowBltlego.

Tom I.

(Ciąg- dalszy.)

W  jednój chwili i W anda i H enryk  
zjednali sobie sym patję wszystkich obe­
cnych , k tó ra  bynajm niój nie pochodziła 
z serca, ale z tego w yrachowania, że pro­
tegując m łodą p a rę , będzie m ożna do­
kuczyć hrabiem u.

Zmierzam  tedy do właściwego celu 
mojój dzisiejszój bytności w domu sza­
nownych państw a. K rótko m ów iąc, cho­
dzi tutaj o to, abyście państw o , jako tóż  
i ksiądz dobrodziój dopomogli do po łą­
czenia się młodój parze...

—  N ieinaezój, nieinaczój — m ówiła 
konsyljarzow a —  musimy to z ro b ić !

— Bardzo chętnie... o ile to będzie w 
naszej możności dodał jój m ałżonek.

Ksiądz w ikary  przyk iw nął k ilka razy 
głową z widocznóm zadowoleniem.

Pom iędzy H enrykiem  i W andą ju$ 
w szystko ułożone. P ragną się połączy^
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m a b y ć  w noszony do politycznćj w ład zy  ucztę roczn icę og łoszen ia  rzeczypospohtćj
. ’ ,. J  r  J  J | _______17Q9 ; w t v m  nolii rozesłali zam-o-

pow iatow ej.
Art. II.

P ostanow ienia §. 49  ust. o repr. po w. 
z  d. 12 sierpnia 1866 1. 21 dz. ust. kar. 
znosi się  w  teraźniejszym  ich brzm ieniu, 
w ich m iejsce m aję odtęd ob ow ięzyw ać  
następujęce p ostan ow ien ia :

§ 49. R ekursa od uchw ał reprezentacji 
powiatow ćj (rady powiatowćj i w ydziału  
pow iatow ego; rozstrzyga w ydział kra- 
jow y .

Rekurs ma b yć w niesiony do w ydzia­
łu  pow iatow ego w nieprzekraczalnym  ter­
m inie dni 14 od dnia og łoszen ia  lub do­
ręczen ia  uchw ały.

Art. III.
Postanow ienia pierw szego ustępu §. 51 

ustaw y o reprezentacji powiatow ćj z d. 
12 sierpnia 1866 I. 21 dz. ust. kar. w do­
tychczasow ym  brzm ieniu uchylaję się zu  
p ełn ie .

Art. IY .
W ykonanie tyj ustaw y polecam  M oje­

mu m inistrowi spraw w ew nętrznych.

zo-

W iedeń 8 w rześnia.
L. Czuję to dobrze, źe i dzisiaj trzeba 

albo pisać o zjeździe albo w cale nie p i­
sać. Bo o czćm  innym podobno ani nikt 
nic czytać nie chce a gotow iście nawet 
nie w ydrukow ać. O tóż pozw ólcie mi przy­
pom nieć sobie com  wam  niedawno pisał 
o niesm aku w yw ołanym  w tutejszych k o ­
łach  dworskich przez zjazd berliński. J e­
dna ty lko  m yśl łagodzi ten niesm ak, to 
jest że w ystaw a pow szechna przyjdzie do 
sk u tk u !

Jeżeli byli tacy scep tycy , którzy wąt 
pili w przyjście do skutku w ystaw y, to  
skrupuły ich dzisiaj zam ilk ły . H ym ny na 
cześć  w iecznego pokoju eu rop ejsk iego , 
które nagle zabrzm iały nad Spreę i któ  
rym  wtóruję tutejsze dzienn ik i, m aję w 
oczach zim nićj na ca ły  ten spektakl pa- 
trzęcych  się ludzi przynajmniej tę w artość, 
że wróżę pokój do przyszłój je s ie n i, to 
je s t  aż do zam knięcia  w ystaw y wiedeń- 
skiój. A  w zględ  na zabezpieczenie p oko­
ju  przez ten czas b y ł jed nym  w zględem  
w ięcćj, który z m u s i ł  gabinet tutejszy  
do przyjęcia roli ja k ę  mu przydzielił ks. 
Bism ark.

„I to dobre“ powtarzaję tutaj, że nam  
się  w ystaw a uda —  a po w ystaw ie nie 
chaj się dzieje w ola Boża.

Ż e ow e zapew nienia o pokoju europej­
skim  napotykają zresztę na takie n ied o­
w ierzanie, jest to rzecz bardzo naturalna. 
G dyby rzeczyw iście ci trzój m onarchowie 
m ieli usposob ienia  pokojow e, toby uspo 
sobienia te odbiły się przedew szystkiem  
w budżetach w ojennych tych  trzech państw  
T ym czasem  w ięcćj jak pewnóm  jest, że 
n ietylko żadna nie zajdzie zm iana w przy- 
gotow yw aniach  w ojennych tych  trzech  
m ocarstw , ale że budżeta w ojenne w tym  
sam ym  jak  dotychczas stosunku progre- 
syjnym  w zrastać będę.

D zienn ik i tutejsze do znudzenia p rze­
pełn ione sę depeszam i i sprawozdaniam i 
z Berlina —  parady, uczty, w izyty , za­
baw y i w ycieczk i m onarchów, przebiera­
nia się  ich w zajem ne w najrozm aitsze u- 
niform y etc . etc., oto treść tych  spraw o­
zdań.

Jeden  z dzienników  tutejszych słusznie  
zw raca dziś uwagę na wzrastającą coraz 
bardzićj produkcję wartości papierow ych, 
którym  nie odpow iadaję bynajm nićj war­
tości rzeczyw iste licznych  przedsiębiorstw . 
T a zbytnia produkcja w artości papiero­
w ych , musi z czasem  sprow adzić przesi­
lenie i otw orzyć p rzep aść, która p och ło­
nie w m gnieniu oka w szystk ie  te zam ki 
na lod zie staw iane przez naszych „griin- 
derów “.

w r . 1792, i w tym  celu  ro zesła li zap ro  
szen ia  do p p . G am b e tty , M illaud  i E squ i- 
ro s ’a.

O to  odpow iedź p. G am b e tty  :
K o ch a n i w spó łobyw ate le ! S łab o ść , k tó - 

r ę  b y łe m  d o tk n ię ty  w  ty c h  dn iach  b y ła  
le k k ę  i z n ik ła  n iepozostaw iw szy  s ia d u ; 
niem niój je s te m  w zruszony  dow odam i b r a ­
te rsk iego  w spó łczuc ia , k tó reśc ie  m i ła s k a ­
wie p rzesła li.

D z ię k i w am  rów nież se rd eczn e  za  w a ­
sze zap ro szen ie  n a  22 w rześn ia. N a n ie ­
szczęśc ie  n ie  m ogę zobow ięzyw ać się n a  
ten  te rm in . P ra g n ę łb y m  b a rd z o  p rzy łą cz y ć  
się  do w as, ab y  u św ięc ić  tę  p ie rw szę 
g ło śn ę  ro czn icę  n aszć j św iętćj sp raw y  

M am  liczne za jęc ia , a ta k że  liczne 
b o w ięz an ia ; je s te m  zm uszony  zadow olm ć 
' je d n o  i d rug ie , i k ie ro w a ć  się m uszę 
tćm , co m i się w yda k o rzy s tn ie jsze  d la  
in te resó w  naszego  s tro n n ic tw a .

M uszę zatem  stanow czo  w am  odm ów ić; 
czego  b ardzo  ża łu ję .

N ie  chcę za k o ń c z y ć  tego  lis tu  bez  po 
w inszow ania  w am  d o b reg o  i rozsądnego  
postępow an ia , w aszćj zgody  i czu jności 
re p u b lik ań sk ić j. T rw a jc ie , w y trw ajc ie  d łu- 
źćj w daw an iu  p rz y k ła d u , a  czy n n a  i roz  
tro p n a  c ierp liw ość je s t  n a jlep szą  p o lity cz ­
n ą  m etodą . C zas jest n ied a lek i, w k tó ry m  
odb ie rzec ie  n ag ro d ę  za w asze p a trjo ty cz n e  
u siłow an ia .

P rz y jm ijc ie  b ra te rs k ie  pozd row ien ia
Leon Gambetta.

P a ry ż  27 s ie rp n ia  1872 r.

S praw y miejskie i powiatowe.

Francja.
—  [ R e p u b l i k a n i e  z A r b r e s l e ]  

(depart. Rodanu) postanow ili obchodzić

K ra k ó w  9 w rześn ia . (Z a ch c ia n k i a rze  
czyw istość .)

„ P ię k n a b y  to  b y ła  rzecz  zro b ić  z K ra  
k o w a  m a ły  P a ry ż  co do czystośc i, po 
r z ą d k a  i p ięk n o śc i m ia s ta !  a s to k ro ć  
p ię k n ie jsza  rzecz za is te  zo s tać  teg o  m a 
łego  P a ry ż a  m ałym  H a u s m a n e m !“

N ie w ątp im y , że ta k ie  p ię k n e  asp irac je  
w chw ilach  sw obodnego  du m an ia  ro z k o ­
ły sa ły  duszę naszego p re z y d e n ta  i w cale 
m u tego za z łe  n ie  m am y. C hęci ja k  
n ajlepsze , a sp irac jo  p o ch w a ły  godne.

A le  czego p rze b acz y ć  n ie  m ożem y na 
szem u H au sm an o w i i jego zw olenn ikom  
to je s t  n ieuw zg lędn ian ie  rzeczyw isto ści 
n ieo b liczan ie  się z danem i s tosunkam i 
k tó re  są sm utne b a rd z o , ale u iostety  s ą  
i n a  k ażd y m  k ro k u  nam  się p rzy p o m i 
nają .

W sz y s tk ie  te  uw agi n asu n ę ły  n am  si 
nanow o n a  o sta tn ićm  p o siedzen iu  ra d y  
m ie jsk ićj. N a p o rz ą d k u  dziennym  sta ły  
dw a p rze d m io ty  zo s ta jące  z so b ą  w śc i­
słym  z w ią z k u : uchw alen ie  1000 z łr. z a ­
pom ogi d la  b ie d n y ch  w  K ra k o w ie  —  i 
usun ięcie  p rz e k u p e k  i h an d la rzy  z sieni 
d om ów .“

G d y b y śm y  cz ło w iek a  obcego  n ieobe- 
znanego  ze s to su n k am i K ra k o w a  z a p ro ­
w adzili n a  g a le rję  p o d cz as  o b rad  n ad  
p ierw szym  z ty c h  p rzedm io tów ; g d y b y  
s ły sz a ł sk a rg i cz ło n k ó w  sekcji finanso- 
w ćj, źe n i e m a  funduszu  n a  w sparcia , 
że n ie  w iedzą, sk ą d  w ziąć te  lOOO złr., 
a  n as tęp n ie  w ym ow ny g ło s k s . k a n . G ó r­
n ick iego , źe n ęd z a  się w zm aga, że trze b a  
o bm yśleć  k o n ieczn ie  fundusz n a  w sparc ie , 
bo  z w z ras ta ją cą  d ro ży zn ą  ubóstw o  nie 
zm n ie jsza  się, ale ow szem  w z r a s ta : b y ł­
b y  z a ła m a ł ręc e  n ad  n ieszczęśliw ćm  m ia­
stem , k tó re  w alczy  z tak iem i p rzec iw n o ­
ściam i, k tó re  z b ie d y  i  n ęd zy  podn ieść  
się n ie  m oże.

A le g d y b y śm y  tego  sam ego  obcego 
cz ło w iek a  by li w prow adzili n a  g a lerję  
ra d y  m ie jsk ić j o p ó ł god zin y  późnićj i 
g d y b y  się p rzy s łu c h iw a ł re feren to w i, k tó ­
ry  z za p a łem  go d n y m  lepszćj s p ra ­
w y z a w o ła ł : „u suńm y  p rz e k u p k i, sk o ń c z ­
m y raz  w K ra k o w ie  ze strag an ia rs tw em , 
n iech  p rz e k u p k i n a jm ą  sob ie sk lepy , ab y  
b u łk i i w iązk i d rzew a nie sp rzed aw ały  
n ad a l za  s trag an am i ale po s k le p a c h !“

ó źby  n a  to  p o w ied z ia ł ów cz łow iek  ob- 
y ?  H a  ! c ieszy łb y js ię , g d y b y  b y ł naszym  

p rzy jac ie lem , że m iasto  ta k  się dźw iga, 
źe d o b ro b y t u  nas się  podnosi, skoro  
już m yślim y  o w yrugow aniu  z m iasta  n a ­
szego s trag a n ia rs tw a  i zap ro w ad zen ia  sk le ­
pow ego h a n d lu  d la  ty ch  n a jd ro b n ie jszy ch  
a rty k u łó w , p o trze b n y ch  do codziennego  
życia .

A le g d y b y  ten  obcy  cz łow iek  obecnym  
iy ł  n a  ca łćm  ow ćm  posiedzen iu  i p rz y ­
s łu ch iw ał się zarów no  je re m ja d o m  sekcji 
finansow ćj, g d y b y  b y ł s ły sza ł p rzez  u sta  
czcigodnego  ks. k a n o n ik a  G órn ick iego  
g ło s  nęd zy  i ub ó stw a szerzącego  się w 
m ieście, a tu ż  po tóm  znow u p iękne  m a ­
rzen ia  r. m. S zuk iew icza o usunięciu  p rz e ­
k u p e k  i s trag a n ia rs tw a  z u lic  K rak o w a, 
cóżby p o w ied z ia ł n a  tę  sp rzeczność  m ię ­
dzy rzeczy w is to śc ią  a uganian iem  się za 
p ięk n em i p ro jek tam i, k tó re  dzisiaj u nas 
nie d ad z ą  się u rzeczyw is tn ić , ja k  ty lk o  
k osz tem  łe z  i osta tn ić j nędzy  licznćj 

lasy  u bog ich , k tó ra  dzisiaj jeszcze w ła- 
snem i trz y m a  się s iłam i i je szc ze  do mi- 
o sie rd z ia  r ą k  nie w y ciąg a?  P o w ied zia łb y , 

że n ie  um iem y się  liczyć z rze czy w is to ­
ścią, źe chcem y ko sz tem  n ęd zy  i ro zp a  
czy b liźn iego  u p rzy je m n ić  sobie życie, 
w y tw orzyć  sob ie w ygody , zadość u c z y ­
n ić p o trzeb o m  w yższego k o m fo rtu  i p o ­
rzą d k u .

A le czy  do  tak ieg o  postępow ania  służy 
nam  praw o  ? — Nie 1 b y ć  m oże, że nam  
u s t a w a  n a  to  pozw ala , ale p r a w a  do 
tego n ie  m am y.

T o  tćź  p rze k o n an i je s te śm y , że u ch w a­
ła  ta  w zg lędem  usun ięcia  p rz e k u p e k  i 
s tra g a n ia rs tw a  w tć j rozc iąg ło ści, w ja k ić j 
p o w zię tą  zo s ta ła  w m yśl w niosków  sekcji 
w y k o n an ą  n ie  zostan ie . R ad a  m ie jsk a  
b ęd z ie  m u sia ła  uw zg lędn ić  g ło sy  tć j n ę­
dzy , tego ubóstw a , k tó re  je szc ze  w łasne- 
m i pom aga sob ie s iłam i i w łasnym  p rz e ­
m ysłem  i k tó re  je sz c z e  n ie w y ciąg a  rąk  
do —  b iednćj sek c ji finansow ćj!

sztuki.Wiadomości z l i te ra tu ry  i
P r z y r o d a  i p r z e m y s ł ,  nr. 36  zawiera-.

R ozw ój pojęć religijnych u ludów dzikich. B a ł­
w ochw alstw o. (dok.). —  Z dziedziny antropolo­
g ii. Rasa pruska. — Serce i m ózg , przez G. H. 
Lewesa (d ok .).— D elaunay i zwalnianie obrotu 
ziem i, czyli c iągłe  zw iększanie się długości 
d n ia .—  O wychow aniu rolników. —  Przegląd  
najnow szych badań i odkryć. —  Kronika prze­
m ysłow a. —  R zeczy  b ie ż ą c e .—  Bibljografja.

T y g o d n ik  W ie lk o p o lsk i , nr. 3 6  zawiera: 
P ostęp  bistorji, literatury polskićj i krytyki, 
po wyjściu „Piśm iennictw a polskiego" w War 
szaw ie 1 8 5 1 —-2 r. w ydanego, nap isał W . A. 
M aciejow ski.— Siostrzen ica ks. proboszcza, po­
wieść M. B ałuckiego (c. d.). —  Ojczym , pow ieść  
p. Józefa  N arzym skiego (dok.). —  H enryk Su­
checki, jego  życie  i prace nau kow e.— Przegląd  
literacki. —  W iadom ości b ieżące o rzeczach  
polskich.

P r a w n ik ,  nr. 3 6  zaw iera: Studja z dzie­
dziny prawa adm inistracyjnego, napisał L eon  
G eller. I .— Projekt do ustaw y o postępow aniu  
wezw aw czem  (upom niczćm ). —  Praktyka sądo­
wa i adm inistracyjna. —  Sprawozdanie z roz­
prawy karnej.—  W iadom ości potoczne.

S z k o ła ,  nr. 36  zawiera: L isty  pedagogiczne  
brata do siostry, p. Andrzeja Józefczyk a  (c. d.). 
—  Przegląd polskićj literatury pedagogicznćj, 
przez M aksym iljana K aw czyńskiego. (c. d.) —  
O dręczeniu zw ierząt i środkach zapobieżenia  
temu u ludu naszego. —  M niejsza gramatyka 
łacińska Ferdyn . Schultza, przełożona i do po 
trzeb polskićj m łodzieży zastosow ana przez 
prof. A nt. Jerzykow skiego. —  Rozm aitości.

ArCykS. A lb r e c h t ,  pow róciw szy d. 7 b. m. Irek i szw aczek 2 8 3 , szew ców  m ęskich 2 8 1 ,  
z w ielkich ćw iczeń pod W ieliczką do Krakowa, j szew ców  dam skich 2 8 0 , zdunów, murarzy itp. 
dał dla braku czasu nie w hotelu  „Victoria," j 2 3 5 , gorzelników , piwowarów i dystylatorów  
lecz na dworcu kolei objad dla 12  osób, p o - ( 2 1 2 , drukarzy itp. 1 9 3 , ceglarzy 1 4 1 , komi- 
m iędzy któremi było trzy niew ojskow ych, mia- J niarzy 1 3 3 , brukarzy 1 2 7 , rzeznikow 1 2 0 ,  
nowicie: delegat Bobow ski, dyr. policji E nglisz : traczy 1 1 9 , kowali i ślusarzy 1 1 6 , m alarzy i 
i w iceburm istrz K rakowa dr. Szlachtow ski. I lakierników 1 1 4 ;  inne zaw ody rzem ieślnicze  

W sk u te k  p o g ło se k  że podczas ostatnich ją mnićj licznie reprezentowane, 
wielkich ćw iczeń wojskowych, w ielka liczba J W  W iln ie  odbyw a się corocznie jeden  jar- 
żołn ierzy z pow odu gorąca zachorowała, otrzy- mark, trwający od 23  kw ietnia do 23  maja lub 
maliśmy z kom petentnego źródła zawiadom ię- od 1 maja do 1 czerw ca w barakach przez za- 
nie, źe w pierwszym  dniu cw iczeń tylko 11 , I rząd m iejski staw ianych. W  roku 1871 kupcy  
w drugim 12 żołn ierzy, w skutek znużenia, je-1 i fabrykanci petersburscy, warszawscy i miej- 
dnak nie n iebezp ieczn ie zachorow ało, chociaż I scowi dostarczyli na jarmark towarów jedwa- 
koło 9 0 0 0  ludzi brało ud zia ł w ćw iczen iach. bnych, w ełnianych, baw ełnianych , galanteryj 

Obraz  Matejki „Stefan Batory pod P sk o -ln y c h , porcelanow ych, fajansow ych i innych, w 
wem ", znajdujący sie  obecnie na w ystaw ie I wartości 1 4 2 ,4 7 0  rubli, a sprzedano z tego  
lw ow sk ićj, nie będzie teraz w cale widzianym  | Za 7 9 ,8 7 0  rubli, 
w K rakowie. W ied eń scy  bow iem  w ystaw cy ofia-I Cerkwi praw osław nych je s t  w W iln ie  16 ,
r o w a li— jak  nam d o n o sz ą — panu M atejce za I kaplic 2 , k lasztorów  3 (2 m ., 1 ź .);  kościołów  
udzielenie go na czas k ilkom iesięczny 4 0  pet I katolickich 16 , kap lic 12 , klasztorów  3 (1 m. 
dochodu lub 1 0 ,0 0 0  z ła . ,  a p. M atejko przy-1 2 ż .);  kościołów  luterskich 2 , kalw ińki 1 , sy  
ch y lił się  do ich żądania. Obraz tedy  jenjal- nagogjźydow skich 5 , bóżnic 7 1 ;  m eczet maho- 
nego naszego artysty  obaczym y zapewne d o -1 m etański 1.
piero po zam knięciu w ystaw y w iedeńskićj, —  I D om ów  i w ogólności budynków  w W iln ie  
jeże li go tam kto nie nabędzie. Ijest 2 0 3 8 ;  w tćj liczb ie  1 8 1 1  należących do

K rakowskie tow arzystw o sztuk  pięknych nie I osób prywatnych, reszta je st  w łasnością  rządo- 
postarało się  o zjednanie obrazu tego na naszą w ą , różnych instytucji itp. Z liczby domów  
w ystaw ę, jakkolw iek warunki staw iane przez prywatnych należy  do żydów  7 1 5 , do m ieszczan  
p. M atejkę nie są w cale przesadne. Reform y i kupców ehrześeian 5 4 9 ,  do urzędników i 
statutu, jakiej on się  dom aga, żądając, ażeby szlachty  5 0 7 , do w łościan 2 8 , do osób ducho- 
dyrekcja b y ła  wybieralną i przynajm nićj jedne- wnych 6 i do cudzoziem ców  6. 
go artystę w swćm  gronie m ieściła , dom aga się  | W łasn ość  nieruchom ą obyw ateli m iejskich
wraz z nim cała  ośw iecona publiczność, na tćj I oszacowano na 10  m iljonów rubli, 
tylko drodze w idząc m ożność pom yśln iejszego N ow e Ś w ia t ło .  —  C zasopism o am erykańskie
niż dotąd rozwoju stow arzyszen ia. I Scientific Am eric. donosi w zeszycie  lipcow ym ,

f  D nia 3 b. m. zm arł w K ałuszu  tam tejszy że  na ostatnićm  posiedzeniu  Inventors Institu t 
proboszcz o b r z „ ła c . ks. Ludw ik  Dudziński, pan M. M. Harres przedstaw ił lam py olejne, 
B y ł to jeden  z najzacniejszych kapłanów  poi- wyrabiane przez K. M olchina, które palą się  
ukich i obyw ateli kraju, czczony i szanow any 1 św iatłem  prawie tak jasnćm  jak  elektryczne, 
od w szystkich  co tę szlachetną duszę znali, l o i ś j  do tych lamp stosow nie się  przyrządzana  
Cześć jego  p a m ięc i! ' cena jego  n iew iele  je st  w yższą od ceny oleju

Z ag in ion a  d z ie w c zy n k a .— w  czerw cu r .b . I rzepakow ego. —  N atężen ie św iatła  tćj lam py
znikła w Starej Marchii 5 ' /2-letn ia  A lw ina r ó w n a  się natężeniu 17  >/2 św iec stearynowych. 
Szulców na, pasierbica w łaściciela  realności F r y - 1 Św iatło to m oże korzystnie być  użyte  do latarń  
deryka R iebaua. Ma w łosy b lond, oczy  nie I m orskich, do sygnałów  na kolejach żelaznych  
biesk ie , twarz okrągłą, je st  dobrze rozwinięta. Iitd . Zgrom adzenie jednom yśln ie w y rzek ło , ze  
Kto zdo ła  podać w zględem  nićj b liższe  w ia -jn o w y  ten  w ynalazek stanowi epokę w historji 
dom ości, otrzym a 100 talarÓW  nagrody. —  sztucznych św iateł.
Przy tćj sposobności donosim y, że względem  W y C h o d Ż t W O  d o  A m e ry k i .— W ed łu g  obli- 
m iejsca pobytu  A nny B oeklerów nćj, skradzio-1 Czeń poczerpniętych ze źródeł urzędowych, 
nćj przez cyganów, nie wykryto najm niejszego I w ciągu ostatnich la t 13 -stu  w yem igrowało do 
śladu. I Stanów  Zjednoczonych Ameryki: 9 1 0 ,4 2 5  Niem -

W s p r a w ie  ks. K oźm iana. —  Zam ieszcza- CÓW, 5 6 0 ,8 3 1  Irlandczyków , 7 5 1 ,7 6 9  Angli- 
jąc niedawno w iadom ość przesłaną nam przez ków i Szkotów , 5 8 ,1 8 9  Szw edów  i Norwergów, 
naszego korespondenta z Poznania o ostatnićj I 4 9 , 3 8 3  Francuzów , 2 4 ,5 3 2  Szwajcarów, 1 3 ,0 4 3  
sprawce ks. K oźm iana, byliśm y na to przygo-1 D uńczyków , 1 1 ,6 0 1  W łochów , 1 3 ,2 0 5  H ollen  
towani że usiłowaniom  partji ultiam ontańskićj 1 drów i 1 0 ,3 1 0  H iszpanów; razem w ięc euro- 
w Poznaniu  uda się  w ym ódz na interesowa- pejczyków  2 ,4 0 3 ,2 8 3 . W  pierw szym  kwartale  
nych stronach zaprzeczen ie faktu , który tak I roku bieżącego w ylądow ało w Stanach Zjedno- 
bardzo kompromituje jednego  z jćj koryfe-1 czonych 4 6 ,8 0 9  em igrantów

R zeczyw iście odebraliśm y w tćj sprawie dwa 
listy , które tutaj w dosłow nćm  brzm ieniu p o ­
dajem y.

„Szanowna redakcję K ra ju  upraszam  w im ie-

Kronika potoczna  i rozm aitości.
D w ieśc ie  gu ld en ó w  przyznał w ydział kra­

jo w y  jako subw encję pism u W łościanin  i Z a ­
groda .

Ks, b iskup  G ałeck i  dzisiaj popołudniu  
w yjechał z Krakowa.

Le ro i e s t  m o r t , v iv e  le r o i ! Resursa
m ieszczańska upadła —  zakładają now ą; ż y ­
czym y dobrego p o w o d zen ia !

ja k  najprędzćj, ale rozum ie się , ślub musi 
się  od być tajem nie...

—  K ochane d z ie c i! n iech  im pan B óg  
b ło g o s ła w i! —  przerw ała z zapałem  kon- 
sy ljarzow a , która b y ła  w ielką am atorką 
n iezw yk łych  rom ansow ych przygód.

—  Na m iejsce ślubu w ybraliśm y w ła­
śn ie dom  szanow nych państwa...

—  N asz d om ?... — zapytał z niejaką  
n iechęcią  doktór.

—  N asz dom  !... —  zaw oła ła  z uciechą  
konsyljarzow a —  a h ! to będzie cudo­
w n e!... tak p iękna para łącząca  się  taje­
m nie w  naszym  domu.

—  K siądz dobrodziej zaś nie odm ów i 
zapew ne sw ego b łogosław ieństw a ?... —  
zapytał Z a w iła , zw racając się  do w ik a­
rego , tym  to n em , ja k b y  b y ł pew ny po- 
twierdzającćj odpow iedzi.

—  Istotę m ałżeństw a stanow i w edług  
katechizm u obopólna zgoda łączących  
się . M ogę tedy bez naruszenia m ego su­
m ienia dopełn ić tego aktu —  odrzekł 
w ikary.

D ok tór nie b y ł jeszcze zupełn ie zde  
cydow any. K rótko m ó w ią c , obaw iał się 
następstw  i gn iew u hrabiego.

—  Za pozw oleniem  —  rzek ł wstając — 
prosiłbym  na chw ilkę k sięd za  dobrodzieja

O baj odeszli do fram ugi okna.
—  P ow ied z mi pan szczerzo, co o tćm  

m y ślisz?  —  zapytał doktór — jesteśm y  
w cztery oczy ...

—  M ożem y się  zgodzić bez wahania  
na propozycję...

—  T ak ?... N o, a hrabia?...
—  T o już będzie ich  rzeczą. W  ostat 

ku m usi przystać na w szystk o ...
—  A le  m y w obec n iego m ocno się  

skom prom itujem y...
—  Jeżeli sum ienie nasze b ęd zie czy  

s te , o cóż w ięcćj m oże nam chodzić.. 
A  to nie u lega w ątp liw ośc i,  że cel nasz 
je s t  dobry.

—  Starego to jed nak  djabelnie będzie 
m artw ić... bo to i sprawa sercow a i n ie­
w d zięczn ość synow ska...

—  G niew  to ca łk iem  n iesp raw ied liw y  
b ez b o żn y  sm u tek  m artw ić  się t ć m , że

nam  z ła  rzecz  się nie u d a ła . A p rzy zn a j 
j a n ,  źe h ra b ia  od sam ego p o c z ą tk u  p o ­
s tę p o w ał źle i n ie m o ra ln ie , trzy m a ją c  w 
do m u  sw oim  m ło d ą  osobę. N astęp n ie  t a k ­
że n ie m o ra ln ie  po stęp o w ał, jeże li ją  chc ia ł 
n-zym usić do m a łż e ń s tw a , bo  ja k  się 

zda je , ta  m ło d a  o soba  k o m u  innem u  se r­
ce o d d a ła . J a  c a łą  duszą  je s te m  za  p a ­
nem  H en ry k ie m  i w idzę w tćm  w id o ­
czny  pa lec  op atrzn o śc i, że m ożem y p rz e ­
szk o d z ić  h rab ie m u  w ty m  now ym  je szc ze  
z ły m  czyn ie , ja k ie g o  d o k o n ać  zam ierza ł.

—  A  ja k  on zech ce  m ścić  się n a  n as 
za  to  ?...

— Cóż nam  m oże z ro b ić ?  A ni j a  ani 
w aćpan  je g o  ła sk i n ie  p o trze b u jem y . Z re ­
sz tą  to  są d e lik a tn e  sp raw y , a h ra b ia  zb y t 
m a ' dużo ro zu m u  i p rzen ik liw o śc i, ażeby  
n ie w iedzia ł, źe p o d o b n y ch  rzeczy  r o z ­
m azyw ać n ie w y p ad a . R ęczę  w aćpanu , 
że  c a ła  o p in ja  po w szech n a  b ęd z ie  po s tro ­
n ie syna .

— W ięc  ta k ie  je s t  szczere  p rze k o n an ie  
k s ię d z a  d o b ro d z ie ja? ...

— P o w ied z ia łem  od ra z u  co m yślę. 
P o w ró c ili do  resz ty  to w arzy stw a, k tó re

b ard zo  d o b rze  tym czasem  baw iło  się ro z ­
m o w ą , n a tu ra ln ie  o p rzedm iocie  w łaśn ie 
n a  sto le  b ęd ą cy m  i b u d zą cy m  ta k  żyw y 
in te re s  w p an i k o n sy lia rzo w ć j.

—  Z g ad z am y  się z u p e łn ie  n a  propo- 
z y e ją  p a ń sk ą  —  rz e k ł d o k to r  do Z aw iły .— 
M y p rzy jm iem y  n a  ten  a k t do  sieb ie  n o ­
w ożeńców , a  k siąd z  w ik a ry  im  pob łogo - 
sław i.

—  D z ię k u ję  z ca łego  se rca  w  im ien iu  
sw ojćm  i p ań s tw a  m ło d y c h . B ądźc ie  p a ń ­
stw o p rze k o n an i, źe oni o tćm  n ig d y  nie 
za p o m n ą , co d la  ich  szczęśc ia  uczyn ic ie

T o  o s ta tn ie  zapew nien ie  b y ło  echem  
m yśli, ja k ie  k rą ż y ły  po  g łow ach  z e b ra ­
nego  to w arz y stw a . O p ró cz  n iech ęc i do 
h rab ieg o , s k ło n iła  ich  do zg o d zen ia  się 
n a  p ro p o zy c ją  Z aw iły  ta k ż e  i n ad z ie ja  
k o rzy śc i, jak ić j sob ie  po w dzięczności

w tćm  3 0 ,8 9 6
m ężczyzn i 1 5 ,9 1 3  kobiet.

Olbrzym ie ro ś l iny .  —  W  środkowej Au- 
stralji miano odkryć krzewy do mirtów podo­
bne, które nazwano E ucalyp tus globulus  i E . 
am ygdalina. D osięgają one wzrostem  nadzwy

m łodć j p a ry  ob iecyw ać m ogli. S ta ry  h ra ­
b ia  b y ł zach o d zącćm  słońcem , k tó reg o  
chw ile b y ły  p o liczo n e  —  m łody  h rab ia  
m ia ł d o p ić ro  ro z p o c z ą ć  sw oje rzą d y , mo 
źn a  się by ło  w ięc spodziew ać po nim  n o ­
w ych  ła sk  i d o b ro d z ie js tw , należało  za­
sk a rb ić  sob ie je g o  w zględy , ażeby  z cz a ­
sem  w yzyskaw szy  je , o d p łac ić  m u się z n o ­
wu m oże n iew dz ięcznośc ią  i n ienaw iścią.

W szy s tk o , co sch o d zi z pola, idzie w 
p o g a rd ę  i po n iew ie rk ę . L u d z ie  lu b ią  n o ­
w ości i ch ę tn ie  ich  się  chw y ta ją .

D n ia  sz lubu  Z aw iła  n ie  um ia ł je sz c z e  
d o k ła d n ie  oznaczyć.

—  P o jm iec ie  państw o  —  m ów ił —  że 
jrz y  n ie zw y k ły c h  w aru n k a c h , w jak ich  
sz lub  m a się odbyć , te rm in  zależeć m usi 
od  oko liczności i od  d ob rć j sposobnośc i. 
B ądźcie  je d n a k  p rzy g o to w an i n a  to  każdej 
chw ili, a  ja ,  sk o ro  ty lk o  b ę d ę  w iedzia ł 
coś pew nego, uw iadom ię w as n iezw ło ­
cznie.

A ż do chw ili pożegnan ia  się n ie  m ó­
w iono z re sz tą  o n iezćm , ty lk o  o zam ie­
rzo n y m  sz lub ie , o szczególućm  p o w ik ła ­
n iu  ro d z in n y c h  in te resów  w dom u h ra b ie ­

m u prawdy i spraw iedliw ości o zam ieszczen ie I czajnćj w ysokości 4 0 0  a naw et 5 0 0  stóp. 
jaknajprędzćj następującego sprostowania, któ- S p O S tr Z e ie n ia  m e te o r o lo g ic z n e .  -— Dnia  
re zresztą gdyby w K ra ju  um ieszczonem  być 7 i 8 września pogoda; term om etr dnia 7 do 
nie m iało, w innych dziennikach ogłosić  n ie - ls z e d ł  do 2 2 .6  od 1 1 .2 ,  zas dnia 8 do 2 2 .2  od 
om ieszkam . 1 1 .7  R. Barom etr idz ie  zw olna na d ó ł; rano

P rzeczytaw szy  w nr. 1 9 8  K ra ju  k o r e sp o n - l0 6 dnia 9 stan jego b y ł 3 2 8 .6 7 , termometru  
dencję: „ z  P o z n a n i a  donoszą n a m ;“ w ktÓrAj | 13 .0  R. W iatr zachodni, 
pod nazwiskiem  p. Stefan Ż. z K adzew a w y-1 H O T E L  VICTO RIA . P rzyjechali: W iktor 
m ieniony jestem , pospieszam  W interesie praw- I K o r e j w o  kup. z  O d e a y ;  K a r o l  O lszow ski w ł. d., 
dy ośw iadczyć: iż  ks. Jan K oźm ian , ani nikt Ludwik W oźniakow ski w ł. d., z K o n g r e s ó w k i ;  
w jego  im ieniu n igdy ani ustnie, ani listow nie, Stan. P erłow ski w ł. d. z W ierzbow a; W  a . 
ani w korespondencjach wym ienionym , ani ża-1 Zaręba C ielecki w ł. d., J . Schreier wł. d., z B u­
dnym  interesie się  nie zg ła sza ł do m nie. I kowiny; H elena P laszyńska ob. z Rossji.

K adzew  pod Śremem w W . ks. Poznańskićm . I H O T E L  SA SK I. P rzyjechali:  Bron. Zaleski 
D nia 4 w rześnia 1 8 7 2  r. I dyr. biblj. z Paryża; H ubert D ębsk i ob. z Ga-

Stefan jhr. Ż ółtow sk i. “ I licji; Stefan Prek w ł. d. z W iednia;] Edm . Za-
„Szanow ną redakcją upraszam w interesie I górski w ł. d. zN iegardow a; Gerard Jankiew icz  

prawdy o um ieszczen ie w najbliższym  num erze sekr. pow. lubelsk iego z Iwonicza; Bron. Sro- 
sw ego pisma, następującego m ego ośw iadczenia: czyński w ł. d. z Szarkowki; Fran. D ydacki ob.

W  nr. 1 8 9  K ra ju  w yczytałem  koresponden- ze L w ow a; Bron. D ob ieck i w ł. d., Franc, hr. 
cją z Poznania, w której stoi: że ks. prałat I O strowski wł. d., z K ongresówki; A leks. Preyss 
K oźm ian w liście do m ego syna Stanisław a, z żoną urz. z W arszawy;j Cezar hr. Pom atow  
sw ego niegdyś wychow ańca, pisanym , radzi mu I ski z Kijowa; A nt. Sm iałow ski w ł. d. z W itko- 
korzystać z dojścia do pełnoletn ośei i upom nićć wic; M ikołaj K uprianoff radca stanu dr. med 
się drogą sądową u m nie, to jest sw ego ojca | z Petersburga, 
o majątek po matce; a dalćj: że  ja  zgrozą prze­
ję ty  nie taję bynajm nićj tego  aktu osoby du- 
chown j gwałcącćj czwarte przykazanie.

Na pow yższe ustępy z korespondencji ośw iad­
czam , iż w liście pisanym  przez ks. prałata K o­
źmiana do syna m ego, ani cienia w zm ianki nie 
ma o podobnćm  przeciw ko m nie w ystąpieniu .

N asi zaś panow ie p rze d sięb io rc y  m nićj 
d b a ją  n a  t o , co ta m  je s t  p o d  p o w ie rz ­
chnią , ab y  ty lk o  dob ić  się do ro p y , a 
po tćm  dalćj studn ie  k o p a ć  n a  oślep.

W  k ilk u  ty lko  m ie jscach  p o d  ty m  w zg lę ­
dom  zachow ano  p o rzą d ek , a szczególnićj 
w B ó b r c e , pod  nadzo rem  a m e ry k a ń sk ie ­
go in ży n ie ra  p. A . F a u k a ,  z k tó reg o  p ro - 
to k u łó w  k ilk a  uw ag ja k o  zw iązek  z za ­
sa d ą  g łęb o k ieg o  w iercen ia  m ających , w am  
tu  podaję .

P om im o  tego , że w B óbrce oko ło  sto 
studz ien  istn ie je  , z pom iędzy  k tó ry c h  
w iele się ko p ie , inno ręczn ie  w ierci, inne 
znów  siłą  p a ry  się p o g łę b ia , w eźm iem y 
ty lk o  5  z obecn ie  w iercący ch  się ja k o  
po d staw ę; leżą one n a  ob szarze  m oże 
3-m orgow ym , są oddalone  je d n a  od dru- 
gićj po 80  do 100 sążni i w je d n y m  p r a ­
w ie k ie ru n k u  to  je s t  w schodn io  - p o łu ­
dniow ym  :

N r. 1. Z gó ry  35 stóp  iły  łu p k o w e  i 
łu p k i szare, szaro -n ieb iesk ie , 245 st. sz a ­
rego  d ro b n o ża rn is teg o  p iask o w ca , 320  st. 
iłu  łu p k o w eg o  c z e rw o n eg o , zielonego  i 
znow uź czerw onego ; razem  600 stóp  —  
ro p y  jeszcze n ie m a.

N r. 2. Z  g ó ry  2 0  st. łu p k o w e iły , 200 
st. p iaskow ca , 160 st. iły  c z e rw o n e , z ie­
lone i czerw one; razem  380  st. —  ro p y  
je szc ze  n ie m a.

N r. 3. Z  g ó ry  10 st. iły  łu p k o w e, 100 
st. p iask o w ca , 155 st. czerw one iły , 5 st. 
p iaskow iec  b ru n a tn y  rop n y ; razem  270 
st. —  ro p a  je s t.

N r. 4 . Z  gó ry  220  st. p iaskow iec , 100 
st. iły  czerw one, 100 st. p iaskow iec  b r u ­
n a tn y  ro p n y ; razem  420  s t . —  ro p a  je s t.

N r. 5. Z  g ó ry  280  st. p iaskow iec , 26 
st. iły  czerw one; razem  306 st. —  ro p y  
je szc ze  n ie m a.

Z  tego tu  w idzim y , że n r. 1 , 2 i 5, 
pom im o sw ojćj znacznej g łę b o k o śc i ro p y  
jeszcze n ie w y d a ją , poniew aż są je szcze  
w  czerw o n y ch  i ła c h ,  a ro p o d a jn eg o  p ia ­
sk o w ca  nie dosięg ły .

N r. za ś  3 p o trze b o w ał ty lk o  5  st. do 
w iercen ia  w p iask o w cu  b ru n a tn o -ro p n y m , 
g d y  n r. 4  aż 100 st. w tym że sam ym  
p ia sk o w cu  p raco w ać  m usia ł, zan im  d ob ił 
się do ro p y .

M im ow oli n as trę cz a ją  się tu  n a s tę p u ­
ją c e  p y ta n ia :

1) j a k a  to  b ęd z ie  n a jw ięk sz a  g łę b o k o ść  
tego  ro p o d a jn eg o  p ia sk o w c a ?

2) czyli im  g łę b ić j , tćm  obfitszą b ę ­
dzie ro p a ?

3) czy li p rzeb iw szy  ten p iaskow iec , nie 
n ad e jd z ie  in n a  w y d a tn ie jsza  je szc ze  w a r­
s tw a ?

M ów ię j a  tu  o sam ćj ty ik o  B óbrce , 
k tó rć j u stró j w ew n ętrzn y  je s t  odm iennym  
od w ielu  b a rd z o  in n y ch  k o p a lń  n a f to ­
w ych  g a lic y jsk ic h ..

O w óż rozw iązan ie  tć j za g ad k i w  k ilk u  
w ażn iejszych  a ró żn y c h  m ie jscach  je s t  
rz e czą  i obow iązk iem  ca łego  k ra ju .

N astęp n ie  ja k o  rzecz  w ielk iej b a rd zo  
w agi d la  w iercących  studn ie  naftow e, m u ­
szę tu  don ieść  o now o w ynalezionym  a 
w państw ie  au s trjack ió m  p aten to w an y m  
in stru m en c ie  p . A . F a u k a .

J a k  w ia d o m o , że do tego  czasu  do 
w szy stk ich  p raw ie  św idrów  ręczn y ch , czy 
też p aro w y ch , używ ano  n a  sz ru b a ch  s k ła ­
d an e  sz tang i ż e la z n e , bo  system  w ierc e­
n ia  linow ego rza d k o  g dzie  b y ł używ anym .

tego sztangow ego w iercen ia  n a s tę p u ­
jące  w y n ik a ły  n ied o g o d n o śc i:

P ie rw sz a , że k ie d y  d la  ró żn y c h  p rz y ­
czy n  trz e b a  by ło  w yciągnąć d łu to  ze s tu ­
dn i, p o trz e b a  by ło  w szystk ie  za  sobą  id ą ­
ce sz tang i po jedynczo  odszrubow yw ać, 
ja k o  też  p rzy  w p uszczan iu  d łu ta  napo- 
w ró t za k ręc ić , ta k a  o p e ra c ja  trw a ła  c z a ­
sem  p rzy  w iększć j szczegó ln ie g łę b o k o śc i 

k ilk a  godzin .
P o w tó re , do pierw szćj w ierzchnój sz tan ­

gi p rzy m o co w an ą  b y ła  że lazn a  rą c z k a , 
p rz y  k tó rć j ciąg le s tać  lu b  siedzieć m u

• l   *  A    -  J  V , i  n  o n  I n  n i  11 a  I I '  1 .

Wiadomości urzędowe
W yciąg z dz ienn ika  u rz ę d o w e g o  Gazety

Z uszanow aniem :
Franciszek Ż ó łto w sk i , 

z N iechanow a pod G nieznem ."
O czekujem y co do tych dwóch listów  prze 

dew szystkićm  ośw iadczenia naszego korespon­
denta z Poznania , zachowując sobie w razie 
potrzeby odw ołanie się do ustnego ośw iadcze­
n ia  , które jeden z p a n ó w  Ż. p rzed  kilkom a  
dniam i w  tćj spraw ie w  K rakow ie uczynił.

Na zjazd monarchów w  B erlin ie  przy­
było  z W iednia 36  sprawozdawców dzienni­
karskich, z L ondynu prawie także ty le , z P a  
ryża 10 , z Petersburga 15; am erykańscy spra­
wozdaw cy do w iększych dzienników otrzym ali

L w o w sk iśj  z dnia 4 września.
E d y k t a .  Sąd obw. w Tarnowie, rozpisuje  

konkurs na majątek M eilecha H o n i g s f e l d a  

Markusa Kurza.
L i c y t a c j e .  W  sądzie pow. w B ia łej, dnia 

14  października, 1 5  listopada i 16  grudnia 
realność 1. 1 9 7  w Ł odygow icach. —  W  staro­
stw ie sanockićm , dnia 26  września, celem  za­
bezpieczen ia  dostaw y m aterjału do pokrywania  
gościńców . —  W  sądzie pow. w Zasowie, dnia 
3 0  w rześnia, 2 8  października i 25  listopada  
realność 1. 4 8  w D ulczy m ałej.—  W  zarządzie  
dóbr skarbowych w N iepołom icach , dnia 24  
września, celem  w ydzierżaw ienia prawa propi 
nacji należącego do państwa U lszew skiego  

O b w i e s z c z e n i a :  M iędzy Białym  kamie 
niem a Z łoczow em , zaprowadzono codzienną

go, i o ro zm a ity c h  szczegó łach  tego  po 
dw ójuego  ro m an su , o ja k ic h  w iedziano , 
i z ja k im i Z a w iła  m ia ł ocho tę  p rze d  d ru ­
g im i się zw ie rzyć .

P rz e d  zach o d em  s ło ń c a  Z aw iła  i w ik ary  
pożegnali g o sp o d a rz y , i w szyscy jeszcze  
raz  p rz y rz e k li sob ie  dochow anie ta jem n icy  
i go tow ość do sp e łn ie n ia  w szystk iego , cze­
go okaże się  p o trz e b a .

K aw ałek  d ro g i szli razem  —  bo  obaj 
b y li p ieszo  —  i p rzez  ten  czas Z aw iła  
m ia ł sp o so b n o ść  d ać  do zrozum ien ia  w i­
k arem u , że za  b łogosław ieństw o  m łodć j 
p a rz e  d o stan ie  p ięćd z iesią t d u k a tó w , a  n a ­
za ju trz  w p a d ł n a  chw ilę do d w o rk u  d o k  
to rą , i w rę c z y ł p an i k o nsy lja rzow ćj b a r ­
dzo p ię k n y  i d rog i n aszy jn ik , k tó ry  W a n ­
d a  n a  u ro d z in y  d o sta ła  od  Ju lji.

(Dalszy ciąg nastąpi).

sia ł w ie r ta c z , n a d a ją c  n ią  ca łem u  św i­
drow i u staw iczn y  ob ró t. Z d a rz a ły  się w y ­
p a d k i , że ta k i w ie r ta c z  przy  tćj m ono- 
tonnćj p ra c y  a lbo  zasn ą ł, a lbo  też  i n ie ­
d b a le  p e łn ił sw oją  pow ńnność, d łu to  w ięc 
nie o b r a c a n e , ja k o  jed n o -o s trzo w e  i p ła ­
s k ie  n arzęd zie , b ijąc  ustaw iczn ie  w  jedno 
m iejsce, w y ro b iło  sob ie szczelinę , w k tó ­
rćj częso k ro ć  ug rzęzło .

T rz ec ią  n a k o n iec  rów n ież  w ażną n ie ­
d o godnośc ią  je s t i t a ,  że św ider sztan- 
gow y k o sz tu je  ty s iąc  i k ilk a se t reń sk ich  

In s tru m e n t p. F a u k a  w szystk im  tym  
n iedogodnościom  z a r a d z i ł , poniew aż co 
do p ie rw szeg o : nie p o trze b u je  ow ych o d ­
k ręc an y ch  i p rz y k rę c a n y c h  sztangów , ty l­
k o  d ru c ian ć j liny , zapom ocą k tó rć j w k i l ­
k u  m in u tach  z najw iększćj g łę b i m oże 
d łu to  w y ciąg n ąć  i n ap o w ró t w puścić.

P o w tó re  n ie  p o trzeb u je  w ie r ta c z a , p o ­
niew aż n arzęd z ie  to  p rz y k rę c o n e  do s a ­
m ego d łu ta , tem uż z a  każdóm  u d erzen iem  
nad a je  i/10 o b ro tu  k o ła , stosow nie do s z e ­
ro k o śc i d łu ta ;  p o trz e b u je  ty lk o  kogoś,polecen ie, b y  w szystk ie  now ości przesyłali te-1 pocztę posłańczą.

legrafem  podm orskim . K o n k u r s a  P osada adjunkta k tó r y b y  c o  k i lk a  c h w il"  w  m ia r ę  z a g łę
Na l ipcow ej  s p rz e d a ż y  majątków posk.ch L ą d r ie  obw. w Przem yślu. Na opróżnione 8ty ^  ^  ^  ^  ^  w ;firzch u  d o  lin y  p rzy -

w W iln ie  sprzedano z publicznego targu zpo- p endjum fundacji Eichhorna w kw ocie l i u z i a .  
m iędzy 2 9  dóbr w ystaw ionych na sprzedaż I r0ZpjSuje nam iestnictw o konkurs 
istotn ie 13  m ajątków obszaru 1 4 ,4 0 0  dziesię-1 listopada.

do dnia 20

cin , oszacow anych na 1 9 5 ,0 0 0  rs. za 2 3 2 ,0 0 0  
rubli. Z 16 niesprzedanych cofnięto z licytacji: j 
5 majątków w skutek sp łaty  długów , 1 z w yz  
szego rozkazu, 1 w skutek postanow ienia za­
rządu gubernjalnego grodzieńskiego, a 9 dla 
braku kupców.

S ta ty s ty c z n e  w ia d o m o śc i  o Wilnie. —
Na podstaw ie spraw ozdania w ileńskiego urzędu  
policyjnego za rok 1 8 7 1  W iestnik W ileński po­
daje co następuje : M ieszkańców W ilno liczy  
8 1 ,7 3 0 ;  w tćj liczb ie  je st  4 0 ,0 1 2  m ężczyzn, a 
4 1 ,7 1 8  kob iet; w edług w yznań jest:  
żydów, 
wnych,

Gospodarstw o przooiysł i handel.

Nowiny naftowe,
(Dokończenie.)

i i .
K zadko  gdzie  p rzy  k o p a ln iac h  

u  nas n a p o tk a ć  m ożna p ro to k u ła

h ien ia się d łu ta  n a  w ierzchu  do liny  p rz y ­
czep io n ą  sz ru b ę  p rzy p u śc ił.

T rz ec ie  n ak o n iec , źe p rzy rzą d  ta k i w raz 
z d łu tem  i liną  k o sz tu je  m nićj p raw ie  o 
po łow ę, niż św ider sk ład an y .

Je d n a  tu  ty lk o  zachodzi oko liczność, 
a  tą  j e s t ,  że n a rzęd z ie  to  da się ty lk o  
u ży ć  w s tudn iach  w odn istych . Z e zaś po 
w iększćj części p raw ie  w szędzie u  nas 
ro p a  p rzy ch o d zi z w o d ą , p rze to  in s tru ­
m e n t ten  ja k o  bard zo  u ży teczn y  p ow sze­
chne  uznan ie  zy sk ać  sobie pow inien.

W  k o ń cu  d o d ać  je szcze  m uszę, że p rzy-nafty
r o b ó t

4 7  3 7 3  I p o d z ie m n y c h ;  z a n ie d b a n ie  tć j r z e c z y  j e s t  
2 1 ,9 8 6  katolików, 1 0 ,1 7 2  prawosła- s z k o d liw ć m  n ie ty lk o  d la  r o z w o ju  w ła -  
1 5 9 6  protestantów , 4 1 3  raskoluików, s n y c h  p o je d y ń c z y c h  k o p a lń ,  a le  c o  g o

* ! K7.il n  I o  0 0 ) 1(1 vi ai f t  a  n r  A i a n r f l W V .
w  c e lu  _

" W r - ó.r»»r".»kp»yj- r <.P«J. ° Ł— *  “  *—
doehodai do w arto ,c i 4 0 ,0 0 0  rubl,, i brow ar, | m io  c i f  ^ ' ’c - ie k i in ^ T ^ i lE a lS ^ t n le ^ e g ó  | ' T t a k  pogtooka oiodawno p u .a o ia o a , jakob

rz ą d  ten  ta k  do ręcznego  jak  '  p a ro w e­
go w iercen ia u ży tym  by ć  m oże.

Kclej naddniestrzańska —  jak nam dono­
szą z W i e d n i a - stara się usiln ie o rozszerzeni 
swojej linji i ma w tćj m ierze w szelkie szantę

dostarczające rocznie do 1 5 0 ,0 0 0  wiader piwa j a k  to. m i a ł a  się po łączyć z
R zem ieślników  liczą w W iln ie ogółem  6 0 o 4  n u  im e > 1  V P o n o w ie "  w n r a w d z ie  leja przem ysko-łupkow ska celem  uzyskania

czapników 394 , stolarzy i cieśli 296 , m odm a-' m ożn a .

> W  O J  ----------------- J 7 ' '  ~ j  # . .  -

' celem  ustanow ienia wspólnćj adm inistracji, o sa
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zała się najzupełniej fałszywą, gdyż towarzy­
stwo naddniestrzańskie odrzuciło bezwarunko­
wo wszelkie propozycje.

W ro c ła w  6 września.
’’ogląd na ruch w haudlu zbożowym.

Temperatura wprawdzie się trochę ochłodzi- 
ła lecz pogoda jak najpiękniejsza panuje bez 
przerwy.

Pod względem zbiorów i najświeższe wiado­
mości potwierdzają to, cośmy w przeszłym ty­
godniu powiedzieli, z dodatkiem jednak, źe 
zbyt częste deszcze w czasie sprzętów w Anglji 
i Francji jakości ziarna bardzo zaszkodziły, to 
też znaczna część przybywającego na targ no­
wego zboża — mianowicie w Anglji — nie jest 
zadowalającą. Zważywszy przytóm, że i co do 
ilości plonu, sprzęt Anglji tegoroczny bardzo 
jest mierny, a nadto że i kartofle widoczne 
znaki choroby okazują, łatwo zrozumieć, że 
w tym kraju usposobienie w handlu ciągle po 
zostaje stałe i że piękne ziarno przy cenach 
stosunkowo wyższych tyle jest poszukiwane.

W e Francji, pomimo urodzajów niewiele do 
życzenia pozostawiających, usposobienie stałe 
na wszystkich panuje placach, a wywóz dość 
znaczny do Anglji, W łoch i Szwajcarji utrzy­
muje ożywienie handlu przy cenach niezmien 
nie dobrych. W ywóz z Marsylji w przeszłym  
tygodniu przewyższył nawet bardzo znacznie 
dowóz.

Belgja niemniej stałe okazuje usposobienie, 
chociaż ją  dowóz z Francji i od strony morza 
dość obficie zaopatruje.

Holandja w tćj chwili nie objawia wprawdzie 
tak wielkiego ruchu, ale ceny— szczególnie na 
żyto —  utrzymuje bardzo stałe.

Niemcy południowe i prowincje nadreńskie 
w skutek trochę zwiększonego dowozu okazały 
wprawdzie w ostatnim tygodniu dążność obni­
żającą, ale oddawców po żniżonych cenach 
wcale niewielu b y ło ; albowiem przeważała opi- 
nja, źe obecne ceny zupełnie położeniu od­
powiadają.

Północne Niemcy ciągle bardzo stałe utrzy­
mują ceny, a nawet w ostatnićj chwili tenden­
cja podwyższająca przeważać zaczęła.

I na naszym placu usposobienie w ostatnich 
dniach bardzo stałe zapanowało, a nawet ceny 
od początku tego tygodnia notujemy wyższe.

Na ostatnićj giełdzie naszćj notowano 1000  
kilogramów (około 1786  funtów wiedeńskich) 
pszenicy na ten miesiąc 87 tal.; żyta na ten 
miesiąc 5 6 y 2 *ah, na wrzesień-paidziernik aż 
do kwietnia-maja 5 5 — 5 5 l/ 4 tal.

Targ nasz ostatni dosyć przedstawiał ruchu; 
pszenica i żyto bardzo stałe utrzymały ceny, 
a piękne ziarno chętnie płacono wyźćj. Jęcz 
mień, owies i łubin dość stale; groch, wyka i 
kukurydza zaniedbane; rzep stalćj.

N otowano:
P s z e n i c ę ,  za 100 kilogramów białćj 8*/6

do 9 tal., źółtćj 7 11/ 12— 8 6/ 6 ta l., nowćj
71 l/l2 8 ‘A tal.

Z y t o  za 100  kilogr. 5 7/ 12 — 5 ll/ 12 tal. 
J ę c z m i e ń  za 100 kilogr. 4*/2 — 5 tal. 
O w i e s ,  za 100 kilogr. 3 5/ 6—— 4 tal. 
Ł u b i n , ,  za 100 kilogr. żółtego 3 1/ ,  — 3 5/ 12 

tal., niebieskiego 3 — 3 l /4 tal.
R z ć p ,  za 100 kilogr. 9 t /2— lCD/g tal. 
R z ć p i k ,  za 100 kilogr. 9 y 3 — 10 tal.

O k o w i t ę  stale; za 100 litrów (100  kwart 
[polskich) 100  st. Trail, w miejscu 2 3 '/3 tal. 
na wrzesień-paidziernik 1 9 y 3 tal., na paidzier 
nik-listopad 18 ‘/^ tal., na listopad-grudzień 18 
tal.; tak samo na kwieeień-maj.

K u r s  banknotów austrjackich 9 1 3/ 4 tal. za 
150 zła., banknotów rosyjsko-polskich 82 tal 
za 90 rubli.

Bank rolniczo-przemysłowy 
„ K w i l e c k i ,  P o t o c k i  i s p ó ł k a

Fil/ja w rocław ska.

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 7 września. W czorajszy list Ghy- 

czego obudził znowu w stronnictw ie Dea- 
k a  nieufność. D eakiści mówią, źe lewica 
chce ich podejść; należy oczekiwać czy­
nów w pierw , nim się zrobi ustępstw a, a 
nie wierzyć słowom.

Peszt 7 września. D zisiaj m iała miej­
sce konferencja lew icy , na którój Gby- 
czy ośw iadczył, źe zaniechanie n ieprzy­
jaznej postawy względem ugody leży w 
interesie ojczyzny. T isza replikow ał gw ał­
tow nie, że deakiści nie dają pewności 

anych reform . W niosek Gbyczego od­
rzucono.

Berlin 7 września. Na ju trzejszym  o- 
biedzie dyplom atycznym  u ks. B ism arka 
będą obecni: hr. A n d rassy , szef sekcy j­
ny H offm ann, radca de Pont i inni to ­
warzysze m inistra austrjackiego, dalćj ks. 
G orczakow , hr. Berg, m inister wojny Mi- 
lu ty n , hr. Szuw ałow , ks. O rłó w , poseł 
O u b ril, hr. K o rf i inni obecni tu dyplo­
maci rossyjscy.

Berlin 7 września. Na dzisiejszym o- 
biedzie wniósł ces. W ilhelm  zdrowie ce 
sarskich gości. M uzyka zagrała melodję 
do p ie śn i: „Boże zachowaj nam  cesarza 
F ranciszka  J ó z e fa ,w poczóin cesarz au ­
strjacki wniósł zdrowie całego dom u W il­
helma. Ces. A leksander w niósł zdrowie 
„walecznego pruskiego w ojska." Cesarz 
A leksandor m ianował książąt K arola i Al 
b rechta (ojca) feldm arszałkam i swój armji.

Berlin 8 września. Cesarz austrjacki 
znajduje się w najlepszóm zdrow iu i za­
chwycony je s t przyjęciem . Stosunki ce­
sarzy noszą na sobie charak ter zupełne­
go zaufania i serdeczności. Dziś o 8ój 
godzinie rano cesarz udał się w tow arzy­
stwie ks. saskiego do kościoła św. J a ­
dwigi p rzy jęty  we drzw iach od ducho­

w ieństw a; wysłuchawszy mBzy św. po 
w rócił do zam ku.

Haaga 7 września. D zienniki ogłaszają 
odezwę, k tó rą  sejm ująca obecnie w IJaa- 
dze liga pokoju napisała do m onarchów 
obecnych w Berlinie. W yraża w niój na­
dzieję, źe zjazd cesarzy przyczyni się do 
utrw alenia pokoju i do rozw iązania kwe- 
stji socjalnój.

Genewa G września. Sąd rozjem czy w 
sprawie A labam y ukończył swoje ob ra­
dy. W piątek zbierze się jeszcze w celu 
ostatecznego zredagow ania w yroku , a w 
sobotę w celu podpisania go.

Przegląd polityczny.
Ciekawą jest dla nas rzeczą, co Journal 

des Debats, zw ykle dobrze poinform ow a­
ny, pisze o stosunku, w którym  zostaje 
ze zjazdem  berlińskim  w ogóle kw estja 
polska, a specjalnie galicyjska. G dy się 
rozeszła w iadom ość o spotkaniu  się w 
Berlinie cesarza F ranciszka-Józefa  z ce­
sarzem W ilhelmem, Polacy równie jak 
W ęgrzy zaczęli się oddaw ać najsłodszym  
nadziejom . Jedn i i drudzy mieli przeko­
nanie, źe przyjdzie do wojny między 
Prusam i i Rossją. W ęgrzy tedy spodzie­
wali się, źe^ przy pom ocy B ism arka stłu ­
mią opozycję Słowian i Rumunów w kró- 
estwie św. Stefana. Polacy znowu, lubo 

nie m arzyli o granicach r. 1772, tuszyli 
jed n ak , iż się da oderw ać kaw ał jaki Polski 
od Rossji, k tó ry  w espół z G alicją stano­
w iłby zupełnie autonom iczne królestwo 
pod zw ierzchnictwem  jednego  zarcyksią- 
źąt, celem utrzym ania równowagi mię­
dzy N iem cam i, M agjaram i i Rossjanami. 
Ale przyczepienie się cara, którem u w 
Berlinie nie m ożna było odmówić go­
ścinności, z g runtu  zm ieniło postać rze­
czy. H r. A ndrassy musi dziś dobrze p a ­
miętać, co roku  zeszłego w yrzekł Bis- 
m ark w Salzburgu do niektórych osób 
z orszaku cesarza F ra n c isz k a -Jó z e fa : 
„Jeźli was Rossja napadnie, możecie na 
mnie liczyć, będę z wami. Jeź li zaś wy 
lossję zaczepicie, nie pójdę z wami. — 
Przedewszystkióm jednak , ani pośrednio, 
ani bezpośrednio nie dotykajcie polskiój 
łw estji, ponieważ w tedy stanowczo prze­
ciwko się wam oświadczę". Słow a te, 
jeźli co do litery  nie są autentyczne, 
sens ich przecież nie ulega wątpliwości, 
gdy przypom ina, jak im  nieprzyjacielem  
Polaków  je s t B ism ark. Ponieważ wojna 
Niemiec i A ustrji z Rossją nie może się 
obejść bez zaw adzenia o kw estję polską, 
zatórn póki ta  kw estja istnieć będzie, do 
wojny tój nie przyjdzie. D ługo jeszcze 
Polacy będą stanow ić ogniwo przyjaźni 
m iedzy dwoma pmłiinetnmi rmi ho rrl 171̂ 1

im nieprzychylnem i. Tyle o Lwo-&:j 
skiój.

Co się tyczy Galicji pisze Journal des 
D ebats, źe Galicjanio pożałują w k ró tce , 
iż nie zawarli jakiejbądź ugody z rządem , 
dziś bowiem nie dostaną ani odrobiny ze 
swój rezolucji. Owszem będą musieli u- 
ważać się za szczęśliw ych, jeźli im rząć 
i tego nie zab ie rze, co dziś posiadają. 
K ażdy system  polityczny m a swoją loikę; 
kom u więc znana historja rozbioru Polski, 
ten wie, źe A ustrja, chcąc w zgodzie p o ­
zostać z P rusam i i Rossją sprzymierzo- 
nemi, musi tak  postępow ać, ja k  one.

Z pow odu pow yższych oświadczeń Jour­
nal des Debats, w yraża Deutsche Zeitung 
szczere ubolew anie nad naszóm położe­
niem, k tórego jednak niestety ! polepszyć 
nie można, bośm y sami winni, źe rzeczy 
taki obrót wzięły. G odzi się zapytać D eut­
sche Zeitung, z czyjój winy, naszój lub 
rządowój nie przychodzi do ugody gali 
cyjskiój ? ma się rozum ieć, sprawiedliwój, 
a nie malowanój, k tó rą  nam  Niem cy chcą 
narzucić ? Norddeutsche Allg. Zeitung, o r­
gan B ism arka, w ystąpiła z dwom a kolejno 
po sobie następującem i odezwami do cara 
i do cesarza austrjackiego. Obiedwie z je ­
dnego założenia wychodzą, że ścisła zgo­
da trzech m onarchów  je s t rękojm ią po ­
wszechnego pokoju. L ecz łatw o dostrzedz, 
źe odezwa do cara ułożona jest serdecz- 
niój, a co ważniejsza, mieści wyrażenia, 
odsłaniające myśl zaw iązania na nowo 
św. przym ierza. Po przypom nieniu k ilku  
w izy t, oddanych dawniój W ilhelm owi i 
poprzednikow i tegoż przez cara, organ 
B ism arka cofa się w odległą przeszłość 
aż do owego pagórka trzech m onarchów  
jo d  L ipskiem , na którym  przodkow ie dziś 
panujących w ładców  podali sobie dłonie 
przed blisko 60 laty , a ich zgoda zape­
wniła światu pokój. W iem y dobrze, co 
w ypłynęło z tój zgody i ja k i to by ł p o ­
kój, k tó ry  ofiarowało E uropie ówczesne 
prusko-austro-rossyjskie p rzy m ie rze !

P rasa  w iedeńska zapatruje się na zjazd 
berliński dw ojako i całkiem  sprzecznie. 
Podczas gdy obie Pressy, stara i  nowa, 
w różą A u s tr ji, (m ybyśm y pow iedzieli: 
W iedniowi z jego centralistam i i pruso- 
filami) najśw ietniejszą przyszłość, Sonn- 
und Monntags Zeitung w oła rozpaczliw ym  
głosem , źe zjazd ten je s t tylko spiskiem, 
na zgubę A ustrji uknutym , ponieważ tak 
przym ierze z Prusam i i Rossją, jakotóż 
odstąpienie od tego przym ierza zarówno 
szkodzi austrjackim  interesom . Obawy 
swoje wym ieniony dziennik ztąd w ypro­
wadza, źe F ran c ja  u traciła  wpływ na losy 
L u ro p y ; dopóki zaś F ranc ja  w poniżeniu 
zostanie, dopóty A ustrja będzie wlec ży­
wot zawisły od łask i swoich sąsiadów.
Z całego tego rozum ow ania sens jeden 
w ypada, źe A ustrja  czy tak , czy owak,

i i i io iz e ń c a m i, boi  *

sam a w soo ie m e ma siły  żyw otnej.

Ostatnie telegramy.
Berlin 8 września. G orczakow  konfe­

row ał dzisiaj dłuższy czas z B ism arkiem . 
Po obie-dzie cesarze zwiedzili Potsdam  i 
okoliczne zam ki cesarskie.

Amsterdam 8 w rześnia. Dzisiaj odby 
sie m ityng kongresu doputow anych In  
ternationala; udział publiczności by ł sła 
by; miano mowy nad organizacją i celom 
Internationala. P o rządek  nie został za­
kłócony.

Haga 8 września. O statnie posiedzenie 
zjazdu m iędzynarodow ego stow arzyszenia 
robotników  zam knięte zostało o godz. 9 
w ieczorem. P rzyszły  zjazd odbędzie się 
w Szwajcarji.

L ognet przeczy, jak o b y  ks. B ism ark 
nazw any by ł w ogólnóm spraw ozdaniu 
naczelnym  szpiegiem p o licy jn y m ; w spo­
mniano tam  ty lko o prefekcie policji 
Stiebene.

Delegowani Y andersou t, D ave, Abecle 
i Brism e wyłuszczali przed zebranym i ro ­
botnikami cel i organizację m iędzynaro­
dowego zgrom adzenia robotników ; na tóm 
skończyło się ostatnie posiedzenie zjazdu. 
Ju tro  odbędzie się w A m sterdam ie p u ­
bliczne zgrom adzenie delegatów na zjazd 
m iędzynarodow ego stow arzyszenia ro b o ­
tników .

Paryż  9 września. O kólnik m inistra 
L efranca zakazuje zam ierzone na dzień 
22 b. m. m anifestacje republikańskie.

Bruksela 9 września. N ord  powiada, 
źe dyplom aci trzech  m ocarstw , k tó rzy  się 
zjechali w B erlin ie , nie podpiszą źadnój 
umowy.

Rzym 9 września. Opinione donosi, źe 
w skutek przyjaznych oświadczeń w zaje­
m nych rządów  włoskiego i francuskiego, 
ten ostatni polecił, aby roboty  fortyfika­
cyjne przy T reux  w strzym ane zostały.

Madryt 8 września. A gitacja w celu 
zniesienia niewolnictwa rozpocznie się 
w krótce po w szystkich m iastach H iszpa- 
nji przez zw ołane w tym  celu m ityngi.

Madryt 7 września. W edług urzędo­
wych doniesień w ybrano do senatu 144 
radykalistów  a 38 zwolenników  innych 
stronnictw . Z czterech prow incji, z wysp 
kanary jsk ich  i z Portorico  nie ma j e ­
szcze wiadomości o rezultacie wyborów. 
W  H uesca i K adyksie w strzym ano w y­
bory.

Mówią, źe K o rtezo m , skoro się tylko 
ukonstytuują, przedstaw iony zostanie pro 
je k t  względem  zaciągnięcia wielkiój po 
źyczki.

Londyn 8 września. Observer u trzym u­
je , źe wiadomości podane przez dzienni­
ki w sprawie genewskiego sądu polubo­
wnego są przedw czesne. W yrok  zapadnie 
dopiero w przyszłą sobo tę / Suma p rzy ­
znanych w ynagrodzeń za szkody nie jest 
jeszcze urzędow nie z n an a , wyniesie je­
dnak praw dopodobnie do trzech miljonów 
funtów szterlingów.

Kursa. —  W i e d e ń  9 września, godz. 2. 
Srebro  107.75. — A kcje k redyt. 341.— .— 
L om bardy 214.80.—  L osy  1860 r. 105.25. 
Losy 1864 r. 146.25.— A kcje franko-austr. 
132.— .—  N apoleony 8.70.—  A kcje kol. 
galic. K aro la  L udw ika 241.—. —  Akcje 
kolei Iwow sko-czem iow . 162.25. —  A kcje 
kolei północno - wschodniój 167.—. — 
A kcje banku  885.— . —  A kcje banku 
związkowego (V ereinsbank) 175.20. — 
Renta w srebrze 71.45. —  O bligi indem n. 
galicyjskie 79.50. —  A kcje banku  wied. 
dla obrotu  ogólnego 218.— . —  A kcje 
anglo-banku 327.50.—  A kcje kolei rząd. 
337.— . —  A kcje kolei siedm iogrodzkiój 
182.— . — A kcje kol. Rudolfa 179.50.— . 
Akcje kolei pardubickiój 180.50. — A kcje 
kolei północ. 210 .50 .— T ram w ay 344 50. 
A kcje banku budow y 145.60. —  A kcje 
kolei wschodniój 134.50. —  A kcje kolei 
alfóldzkiój 180.75. —  A kcje banku anglo- 
węgierskego 114.50. —  O gólny austrjacki 
bank 255.—.

U sposobienie g iełdy : m dlejsze.
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A sfa lto w y  Lakier.

Portlandt-Cement, Papier
GIPS, 3517(1-3)

poleca

żądają| Płaoa
ssłr. w. a.września.

5°/0 Oiilig. indem, palie.
Kupon ubiegły 1< 

4% Listy nastaw, galic.
kupon ubiegły —073 

5lyo isty zastaw, galic.
kupon ubiegły —09) 

:■ 4°/0 Listy zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 082 

5°/0 Listy zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 102 

6°/o Listy zast. kip. gal.
kupon ubiegły — 009

■ 6°/u Listy zast. banku włść.
kupon ubiegły — 109 

Akcje kolei Kar. Ludwika 
210 zła. bez kup. dyw 

„ „ C zem .-Jassy ..
„ banku dla h. i przem8(i

■ Losy 6% (Donau Rogulir. 
Lo <y prem. węgierskie. .  . 
L osy m. Stanisław ow a.. . ,  
Srebro nowe austryackie., 
Srebro polskie stare. . . . . .
Srebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie
Talary p ru sk ie ...............
Dukat ebrąezkowy.........

i SO-ffankówka....................
LPóUmperjał ro ssy jsk i..,

WIEDEŃ, 7 września. 
Dług partstws:

Renta austryacka . . . .  5% 
a „ w srebrze 5°/, 

Losy.
Rzad. z r. 1839 całe za 100 

* * 1839 V. * 100
4% rzad. 1864 „ „ 250 
6% 1860 całe „ 500

„ „ 1860 ‘/i  z 100
Rząd. 1884............... 100
Como Renten za 20.
6% Donau Reguł, za 100

żąaająj p łaoą
złr. w. a.

8'J 26 78 76

75 76 74 60

82 40 81 40

94 - 93 50

95 50 93 76

90 57 89 26

95 — 93 —

244 — 
165 —

241 -  
162 —

99 — 
109 60 
27 50 

109 —

96 —
106 50 
25 60

107 —

170 — 
149 -  
164 —

5 28 
8 76

166 -  
147 50
162 -  

6 18 
8 63

66 50 
71 65

66 40 
71 46

349 -

95 25 94 76
105 75

126 50
146 50

97 76 97 5!

mk
wa
mk
mk
wa.
mk

50/,

3% Tureck. wpłać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa
Clary „ 40 „ mk.
Donau Dampfschff. 100 
K eglewicza. . . .  na 10 
Ofen (Budy) na 40 3. wa
P a lf y  na 40
Rudolfa . . .  „ 10 ,
S a im   „ 40 .
8t. Denois „ 40 , 
Stanisławów. „ 20 
T r y e s tn .. ..  „100 , 
W aldstoin.. „ 20 , 
WindischgrStz. 20 ,

Obligacje.
Indemniz. buków.. . .

„ galicyjskie
„ siedmiogrodzkie
„ węgierskie . .

Ind. węg. z klauz. 1867 
Poż. kol węg. sr. 6% sz.l20

Akcje Is askew*:
Anglo-austr. za 100 sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „ 

s „ węg. 80 „ 
Centralbank austr. 80 wa 
Credit Anstalt „ 1 6 0  , 
Depositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 500 „

bank czeski 100 „
Franco austr.. . .  80 „

węgierskie 80 „
Galic. dla handlu

i przemysł. 80 „
„ LandsbkLwów 80 r 

Handelsbk Wied. 160 „ 
Hypot. galjcyjs. 120 „
Nationalbank...................
Ogólnego austrjackiego „ 
Unionbank . .  za 200 „
Vereinsbk austr. 80 „
Yerkehrsbank . .  200

79 30 
190 25
39 — 
99 5< 
18 60 
31 
31 50 
16 76 
41 — 
30 25 
26 60 

118 50
24 —
25 —

78
80 
81 
82 75 
81 76

106 60

50
329
114
282 
128 
61 

342 80
115 26 
1 0 4 5 -

134
116 50

92 60

258 16

7 9 10 
189 76 
38 — 
98 50 
18 -
30 -
31 -  
16 25 
40 
29 71 
25 75

117 50
23 -
24 50

77 — 
7 9 '6( 
80 60 
82 26 
81 26 

106 25

328 5(
113 60 
280 -  
127 60
49 — 

342 60
114 7t 
1042 -

133 76 
116

258 26

Wechslstub Gosel. 80 
W ien.BnkYereiu 80 
Źm iost. bńnk* p.

Cechy a Morsvu 100
Akcją keish  

Arcyks. Albrechta. 200wa. 
Alfbld Fium ew. a. 200 sr 
Bohm. Nordbahn 160wa 

„ Westbahn 200 „ 
Dux Bodenbch wa. 200 sr
E lisabeth   200mk
„ Linz Budw.w.a, 200 sr 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk 
Franc. Józefa w.a. 200 sr 
Gal. Karl Ludw. 200mk. 
Kaschan Oderberg 200wa. 
Lemb. Czem. Jassy 200 „ 
Mahr.Seh.Cent.wa. 200 sr 

„ na 126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 „
Praga-Dux „ 150 „
Rndolfbahn „ 200 „
Siebenburger I. „ 200 sr.
Staatsbhn (600fr.) 200 „ 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Sitd-nord Verbind. 200mk.
Theissbabn  200wa.
Tram way wied. . .  200 „ 
W ęg. gal. I. Lnpk. 200 sr.

, Nordostbh.wa. 200 „
, Ostbhn (128 sr) 80wa.

Akoye przem ysłowe.
Baugesells. allg. eost 8(

„ Wied. . . ,
Borysław. Petrol. . .
Forstprodukte...........
Hotel W ied .
Inneberg h u t..............
Masz. eegiel. w iod...

178 60 
181 25 
151 — 
251 — 
144 — 
256 25 
417 — 
2105— 
228 — 
242 — 
197 25 
163 26 
144 —

178 — 
180 76 
160
250

254 75 
216 — 
2100—  

227 — 
241 50 
196 75 
162 75 
143

217 75 
187 —  
110 — 
178 —  
183 50 
338 — 
215 — 
181 — 
263 -  
344 —

:66 75 
135

217 25 
186 60 
109 50 
177 

1182 50 
|s37 60 
214 50 
180 
262 
343 60

166 25 
134 50

146 8'
226 76

Listy m ta w a * .
Allg. oest. Bd.Kr.los5 

„ „ 33 lat los 51
Contr. Bd. Cred. 40 5 
Galic. Tow. kred. . . ,  

r> n  »  • .  «
„ Banku Hyp. . . .

50 „ 5<
O. Kred. & Vorsch. „ 5

» ■ „ 35 „ . 5 0

„ „ „ *r. „ „ 5 0

Węg. tow. k red ... .  6 '/i°

Obligi p ierw szeństw a:
Arcyks. Albrechta. lOOw: 
Alfold Fiume 5°/„ s 
Bohm. Nordbahn 6% „ 

„ Westbahn 6'70 „
E lisabeth ..............  S /̂o „

1889 -  70 5% „ 
Ferd. Nordbh m. k. 5%

„ „ w. a. 5%
»  u  t > 5 %  s i

Franz. Josef „ 5% „
Gal. Kar. Lud. „ 6% „

II. em. „ 5«/0 „
1871. III. „ 59/o „

Kasch. Oderb. „ 5 0 / 0  „
Lwow.-Czem.-Jassy:

I. 1865 w. a. 6% .
II. 1867 „ 60/" „ 

HI. 1868 „ 6%  „
Miihr. Sch.Cntr. „ 5»/0 „

żąiiająj Pżaoą
złr. w. a.

ir. 104 2 103 80
a. 89 21 88 7o
>/c 95 2, 94 75
% -  - 74 75
/ c 82 2E — —
/o 90 89 90
/ o ------- 94 —
l o ------- __ __
/o 92 50 92 25
/5 94 75 94 26
/, 92 25 91 76

/o 88 50 88 —
/o 95 - 94 75
lo 89 - 88 76

j

i. 84 30 94 10
r. 93 60 63 30 "

93 50 93 —
93 60 93 — c

102 60 — — a
92 25 92 -  j,
87 50 87 -

. 102 — 101 —
100 50 100 -
102 60 102 -  u
99 60 ____ V
97 60 _—
95 75

78 25 78 —

80 50 80 — L
90 50 90 -
99 90 99 7f
93 60 93 40
91 90 91 7(

130 — 129 —
113 — 12 60
96 60 95 —
80 — 79 -
99 50 99 — >

i

Węg. gal. Łnpk. 6% „ 
„ Nrdost 300 6% „ 
„ Ostbhn 300 S»/0 ą
W eksle bs 3 a le s .

*‘/s
2

Monety:

francuz.

LWÓW 6 września, 
kc. banku hip. gal. 10' 
Ti „ krajów. 8C 
sty zast. galic .. . .  S°/c
” » " • ■ • 4% 
„ . banku hip. 8°/,
„ _ „ włościan 6%

śąii&jęl płac?
?łr. w, a.

89 60 
89 26 
50 40

92 30 
80 36 

109 JO 
42 40

6 26

8 71 
107 85 
163 26

„ . papier.

WARSZAWA 2 wrzś.
7exle Londyn 1 f. st. 3 nr. 
„ Paryż 300fr .l0d  
„ Wiedeń 150 złr. 2 m 

keje koi. warsz.-wied 
„ „ warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresp

isty zast. aejji 1 , .  0
z e 2, . 4%

kupon ubiegły
„ now e 6%

kupon ubiegły 
likw idacyjne.. 4°/p 

kupon ubiegły

234 -  
88  —  

82 25 
75 50 
90 25 
94 — 
79 76 

9 — 
1 75 
1 49

Rs. k.
7 42 

87 45 
100 60

89
89 
80 10

92 10 
80 30 

109 
42 40

6 26

8 70 
107 65 
163

231 50

81 75 
75 — 
89 75 
93 60 
79 20 

8 86 
1 65 
1 47

87 22
100 20

74 50
120 —

95 45
94 35

POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą Przychodzą
na kolejach żelaznych rano po poi rano .popol

w Krakowie: Iwo w. 11.13 — __ 3.18
r, T pospi — 9.3 £ 7.33 —
n „ miesz — n,10.3t 5.31 —
n wielickij. . 11.3C 11.— 6.54 8.15
n wiedeński.. 5.46 3.3C 9.45 9. 8
77 pospiesz 7.30 __ — 8.18
77 mieszany 10.10 __ 11.59 —
,, na Oswię. wroc. — — — 3.28
77 do Wróci. mysł. — __ __ __
77 warszawski 8. 2 __ __ 6.30

w Wieliczce: krakowski — 5 — 9.38
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 nl2.26 2.—

n 77 miesz. 9.62 — 9.42 __
77 lwowski 3.36 12.31 3.24 12.14
,7 ,, miesz. — 5.6C _ 6.3°

w Rzeszoicie: krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.36 6.—
,, ,, miesz. — 1.19 — 1.—
77 lwowski | n. 1.13 

9.28
— n. 1.— 

9.19
—

77 „ miesz. — 2.44 __ 2.24
w Pi'zemyilu: krakowski 5. 7.54 4.54 7.39

n ,, miesz. — 4.32 — 4.17
7, lwowski | _ _

6.39
10.48

— 6.29
10.35

77 77 miesz. 10.53 __ 10.33 ___ _

we Lwowie: krakowski u. 3.30 8. 7 7.37 11.—
o „ miesz. 6.4' — __ 8.—
„ brodzki . . 8.52 n.11.50 2.50 n.7.38
„ czem iow .. 1*.49 10.20 ____ — 13

w Brodach: lw owski. . p. 3.23 lO.f 0 3.23 12.—
w Tarnopolu: lwowski 5.41 2.50 p. 1.17 4 .—
w Podwołoczyskach Iwo. 11.— 6.40 7.47 J.—
w Ozemiowcach: Iwo w. — __ 7 .— 9—
w Mysłowicach: krak.. 
w Warszawie: krak.. . .

11.33
9.—

— —
8.51

w Wiedniu: krak.. . .  | 8.— 6 . - 3.— 7.31
3.39 4.05 —

Krakowie,
przy ul. Grodzkiej, Nr. 103.

O L U Ż Y tiSK I
Ulica F lo ryańska , 3 6 4 ,  I. piętro.

2620(7-?)

Do wynajęcia od I październ.

ii i M i
na pierwszem piątrze w jednej z najludniejszych 
ulic Krakowa. — Gdzie? wskaże administracya 
.Kraju “. 3546(1-2)

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Lu­
dwika -  edług zegara lwowsk., który idzie o 16 m. 
pierwój; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze­
gara prags., idącego o 12 m. późnić] od krakow- 
skiego.

Pewien doktor medycyny i chirurgii, ma­
gister położnictwa, emer. sekundaryusz. c. k. 

powszechnego szpitalu w Wiedniu
Stad t, W erderthorgasse, 7, II. Stock,

leczy

P OMAZ ANI A
i wszystkie niedobrowolne

nasienia
jak również przez nie lub inne chorobliwe 

warunki spowodowana
impotencyę

radykalnie, prędko, według ściśle umieję­
tnych zasad na podstawie licznych doświad­
czeń w szpitalach i to za pomocą środka 
prostego, który nie sprawia bolu.

Ordynacya od 11 — 2 i od 5 — 8 wieczór. 
Także listownie po polsku, ponieważ każdy 
pacjent może ten środek sam zastósować. 

3495(3-?)

31 50 30 50
Rudolfbahn 94 36891 — 889 _ 207 25 

89 _
206 76
86 -

Siebenbiir. 1256 — 266 60 Staatsbahn278 76 Siidbahn (Lombardy)176 50 Naub. Mariazel huty 95 50 złr. 200 6°/a sr.219 — 218 SchlBglmahle P ap .., 119 50 Sud-nord. Verb. w. BERLIN 1 września.332 76 WieiJ. TlITW . st. &*»/-. n r
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KRAJ z wtorku 10 września.
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Premiowa Pożyczka Cesarskiego Ottomanskiego Rządu.

880.06
Cesarskiego Ottomanskiego Rządu.

(Losy Tureckie) po franków 400 nominalnej wartości z rocznym procentem 12 franków. -  Cena emisyjna 170 franków.

Wypłatę procentów i wygranych bez żadnego strącenia uskutecznia Cesarski Rząd Ottomański do rąk  posiadacza, jakto okazuje następujące
oświadczenie Wielkiego Wezyra z d. 18 maja 1872, a potwierdzone przez JCM. Sułtana.

Oświadczenie Ces. Rządu Ottomanskiego. *)

w monecie krajowej po dziennym 
kursie franków.

Ce. .zad oświadcza, ie  przez u śp ie n ie  mu to .e e .ji  kolei Zelazuyeh Turcji europej.kidj prawa posiadaczy Miliona dzi.wW krod o*m dzi..i,t Ty.ięey premjow.nycb oblig.cyj ottomań.ki.go rz,du, .  niczem ukrócone 
nie beda i że tenże ces. rząd pozostaje bezpośrednim i jedynym dłużnikiem odpowiedzialnym za wypłatę procentów i umorzenie przez losowanie .

Kupony, jakotćż wylosowane obligacye będę przez ces. ottom. rząd w następujących miejscach wypłacane:
W Paryżu w  Banque Imperiale Ottomane frankami.
„ Konstantynopolu w Banque Imperiale Ottomane,
„ Wiedniu w Anglo-Austrjackim Banku,
„ F rankfurcie  n. M. u braci Bethmann.
„ Amsterdamie w Banque de Paris  & des Pays-Bas,

Każda rzeczywista obligacya jest opatrzona półrocznymi kuponami po 6 franków  płatnymi I. Kwietnia i I. Października.
Oprocentowanie rzeczywistych Obligacyj rozpocznie się 1. Października 1874 roku, gdyż odsetki od sztuk T n n Fo rU a °o tl b i  tv a  Ć ^ i e  be tl a ' d r  az y do no ku Tm ianowicie ■ 1 Lutego, 1. Kwietnia, 1. Czerwca, 1. Sier-Każdorazowe do wypłaty przez ces. rząd ottom. przypadające obligacye przez losowanie oznaczone zostanę. Ciągnienia odbywać Się będą b razy do roku, a miano . g ,

pnia, 1. Października i 1. Grudnia. Najbliższe ciągnienie nastąpi 1. Października 1872 roku. . . ,
Wszystkie Obligacye będę spłacane al pari po 400 franków oprócz tego uczestniczę w 6ciu ciągnieniach.

Główne wygrane aż do roku 1910 sa rocznie: 3 a 300.000 franków i 3 & 300,000 franków; zaś od roku 1910 aż do roku 1974: 3 a 400,000 frank., 3 4 900,000 
fm k .; mniejsze zaś Wygrane są: 00,000 , 30,000 . 95,000 , 90.000 , 10,000 aż do 8000 franków, o czem z następującej tabel, przekonać się można.

E
<V  
t -  
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Od 3 0 - g o  k w i e t n i a  roku 18 7 0  do I-go lu t e g o  roku 1910
Ciągnienie 1 kwietnia, 1 sierpnia i 1 grudnia.

1 wyciągnięty numer wygrywa . . . . . . . .
2 . . . . . . . .
3 i 4 każdy po 20.000 franków.........................................................................
5, 6, 7, 8, 9 i 10 każdy po 6.000 f r a n k ó w ..........................................
11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 i 22 każdy po 3.000 franków

600.000 franków. 
60.000
40.000
36.000
36.000 „
28.000

Ciągnienie 1 lutego, l  czerwca i 1 października.

1 wyciągnięty numer wygrywa . . . • • • •
2 . . . • • • • •
3 i 4 każdy po 10.000 franków. . . . .
5. 6, 7, 8, 9 i 10 każdy po 2.000 f r a n k ó w ..........................................
11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 i 22 każdy po 1.250 franków 
Następujące 28 numerów wygrywają każdy 1.000..........................................

300.000 franków.
25.000 „
20.000 
12.000
15.000
28.000

nazem w  w auuno . . . v w .w -  —

Od I-go k w i e t n i a  roku 1910 do I-go grudnia  roku 1974

Ciągnienie 1 kwietnia, 1 sierpnia i 1 grudnia. Ciągnienie 1 lutego, 1 czerwca i 1 października.

1 wyciągnięty numer w y g ry w a ..............................................................................................  430 000 frankÓW'

3 i 4 każdy po 10.000 franków.............................................................................................. ’
5, 6, 7, 8 ,  9 i 10 każdy po 2.500 f r a n k ó w .................................................................o 7 aaa  *
11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 i 22 każdy po 2.000 franków . . 24.000 
0 Następujące 28 num erów  w vprvw aia każdv do 1.000 franków . . . .  28.000 „

Razem 50 obligacyj w sumie . . . 517.000 franków.
i) Przy o-statniem ciągnieniu 1 grudnia 1974 zamiast 28 obligacyj tylko 8 obligac,. po 1.000 franków wylosowa

1 wyciągnięty numer w y g ry w a ..............................................................................................lrank<5w’
2 i 3 każdy po 4.000 franków .................................................... • • • *
4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12, 13, 14 i 15 każdy po 1.250 franków . . . 15.000 
N W opnjaen  35 num erów wygrvwaja każdv DO 1.000 franków . . . .  OD.000 ,

Razem *50 obligacyj w sumie . . • 258.000 franków,

nych zostanie.
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począw-Wydane przez Sociótó Imperial des Chemins de fer de la Turquie d'Europe, kwity tymczasowe, których wpłaty w przepisanych terminach uiszczone zostały, tudzież te, które z góry pełno wpłacone były

Kwity tymczasowe, które z góry pełno wpłacone były, a które do wypłaty przed 1. październikiem 1874 przeznaczone zostanę, podpadają potrąceniu tylko 4 > , od terminu wyp«uy 

od„«ki termillach uie została ui.zczoo,, „ i. u c z e s t n i c z ,  w wygraojc.b, gdyb, . . .  który z takowych wylosowanym zosta., w ypl.con, będzi. tylko ta kwota, k tó r. b y t.

przed ciągnieniem wpłacona. _ , . .. ,
Od opóźnionych wpłat liczy się &% zwłoki w stosunku rocznym o ma przepisan j wp a y* sztuki dotvczace bez poprzedniego z a w i a d o m i e n i a  lub wezwania na rachunek posiadacza tychże moga byó
Jeżeli po upływie 6ciu miesięcy od terminu wpłaty przypadająca rata me zostanie uiszczoną, natenczas, sztuki dotyczące bez poprzeumego p

• " " ^ “ • “ ksiadaczon. Kwitów tymczasowych przystoi, prawo, tak p rz , repar.ycyj, jako.di k .idym  terminie wpłaty, t.k o w , w zupetnoSci „skntocznid, w którym to razi, na korzytó posiadaczy 4 *  w stosunku rocznym od 
cz.su ^ . ^ b c z o u .  z„ s ,.n i,b k e ta | ^  ^  ^  ^  ^  ^  jgj ^  ^  ^  6mi|ji p„ mio„ ;oh  ob]igaoyj zdat , , CZM Sald„ j.szczo omi.owad sip m .j,cycb oblig.cyj

syndykatowi utworzonemu z zakładów finansowych i domów bankowych głównych miast Europy. asnoftfl ryKUo.Dt.tr;- wvstnwin takowe do nublicznói subskrVDCvi •Tenże syndykat zostający skutkiem wspomnionój cesji w wyłącznóm posiadaniu wyżój wymienionych 880.060 obligacyj. wystawia takowe do publicznej subskrypcy

po 170 franków
czyli z uwzględnieniem niżój wymienionych wpłat aż do 30. września 1874 bieżąc} ch odsetków .

po 1 « »  franków 9 0  cent. płatne jak następuje:
35 franków przy subskrypcyi
35 „ ~
25
25 ” od 1 — 15 września 1873
25 „ od 1 — 15 marca 1874 .
25 „ od 1 — 15 września 1874 franków 6.80 procentu na pop

_ Repartycyi . 
od 1 — 15 stycznia 1873

zdnie wpłaty

35 franków 
35 
25 
25 
95 
18.20 „ 

163.20 franków.

w K o n s t a n t y n o p o l u ,  w Banque Imperial Ottomane,
n w Societe de Credit General Ottoman,

A d r y a n o p o lu ,  I
S a lo n ic h ,  w filiach Banque Imperiale Ottomane,
S m y r n i e  I
W ie d n iu ,  w Banku Anglo-Austryackim,
A m s t e r d a m i e ,  1 w  ^  g an(iue je  p arjs et des Pays-Bas, 
G e n e w i e   ̂ j
P e s z c i e ,  w Ungarische Allgemeine Credit-Bank, 
P r a d z e ,  w Allgemeine Bohmische Bank,

170 franków.

Subskrybcya nastąpi we środę II00 i we czwartek I200 września 1872 r.
w GraCU, W  Steiermiirkischen Escompte Bank,

Aleksandryi, w Banque Imperial Ottomane,
„ w Austro-Egiptische Bank.

R z y m ie ,  1 Societó General de Credit Mobilier Italien,
F l o r e n c y i ,  j
G e n u i , w Banque International de Genes,
M e d y o l a n i e ,  U panów Cavajani, Oneto & Comp.
Neapo lu  , U panów A. Levy & Comp.
W e n e c y i ,  U panów Jaques Levi & J ^ 8’
W e r o n i e , U panów Figli di Laudadio Grego,
K o p e n h a d z e ,  w Privat-Bank,
B a z y l e i ,  w Basler Handels -Bank,
B e r n i e ,  w Schweizerische Vereins- Bank.

T r y e ś c i e ,  W  Filiale der U nion-Bank,

we LWOWIE, w Galicyjskim Akcyjnym Banku Hipotecznym,
W miejscach subskrypcyi wpłaty uiszczone być mogą podług paryskiego kursu dziennego.
W  razie subskrypcyi przewyższającej nakład 880.060 obligacyj nastąpi stosunkowa redukeya su >s rypcyi. , t.imm!/* J ’P .

KONSTANTYNOPOL,  dnia 27 sie,-Pnia 1872. Societe Imperiale des Chemins de fer de la Turq.e d Europe.

Odnośnie do powyższego ogłoszenia udziela się do wiadomości, że we Lwowie przy subskrypcyi wpłata 3 5  f r a n k ó w  n7jedną obligacye na ż ą d a n ie .'^ h fe f^ S o ż o n a  b v ^  m o ż e ^ ^ u b  

dnie 11 września 1872 r. w banknotach w walucie austryackiej uiszczoną lub też kaucya w efektach giełdowych (przyjmowanyc p /0 war ości uisowej y “
skrypeya przyjmuje się d. 11 i 12 września r. b. w godzinach od 9 do 12 przed południem i od -1 do o po południu.

L W Ó W ,  dnia 6 września 1872 r. _ ■ ■ ■ ■ ■ « ■ ■  r-fc I I ■■ «
C. k. uprzyw. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny.

*) Le Gouvernement Impśrial dóclare que la rśtrocession qui lui a śtó faite de la consession de C h e m i n s  d e  f e r  d e  l a  1 u r q u i e  d E u r o p e ,  ne modifie en r'®‘1 
gaiions a primes de l’Empire Ottoman , dont le Gouvernement Imperial reste dśbiteur unique et d irect, tant pour le paiement des interets que pour amortissemen es p

la situation des porteurs des dix-neuf cent quatre-vingt mille Obli-

W drukarni „Kraju*1 pod zarządom S t .  Gralichowskiago.


